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codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :

w  KRAKOWIE m iesięczn a  6 z ip . —  k w a rta ln a  16 z ip . p o lsk ą  m onetą , 
w k r a ju  k w a rta ln a  razem  z p rzesy łk ą  pocztow ą 5 z łr . 2 0 k r. m . k.

P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w Księgarni F. B a u m g a r d t e n a  przy Głównym Rynku Nr 4 5  3. 
Pieniądze przesyłają się fra n co  pocztą w p r o s t  do b iÓr a  e x p e d y c y i  c z a su  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “ CZAS * P3Ey j *11 u J ł j  s i ę
OGŁOSZENIA, r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie, ks.ęgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
U W IA DO M IENIA  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

" | ) ł a i ą
od wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze _  z dopłatą 10 kraj carów ̂  za każdą publikacyą na stępel rządowy

nie/ra,licowane niej.rzyjm ują *it , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 
Numer pojedynczy kosztuje 1 o groszy.

K raków  12 lipca.

Trzecie sprawozdanie z wystawy Iwow-

Ł w ó w  9  l ipca  1 8 5 1 .

N a le ż a ło b y  się  w p r a w d z i e  w ró c ić  do p o cz ą ł  
k u ,  ab y  don ieść  o tern co p r z y b y ł o ,  lecz  w  ta 
kim ra z ie  n ie d o sz e d łb y m  do k o ń c a ,  posuw ani się 
w ięc  dale j ,  a ż  tam do jdę  z k ą d  z a c z ą ł e m ,  po ­
czerń p o w tó rz ę  moją p r z e c h a d z k ę  po w y s ta w ie ,  
i dodam w iadom ość  o r z e c z a c h  n o w y ch .  L iczba 
p rzedm io tów  m łotem  i pilnikiem w y ra b ia n y ch  
zn a cz n ie  się  p o m n o ż y ła .  Z  w y ro b ó w  kotla rsk ich  
n a d e s ł a ł  p. K a ro l  P i e t z s c h ,  op rócz  k o t ła  p a ro ­
w eg o ,  o k tó rym  już  d o n io s ł e m , je s z c z e  t rzy  s i ­
k a w k i  p rzenośne ,  je d n ą  w e d ł u g  Rolle &. S c h w i l -  
g u e  ( 7 5  f . )  d r u g ą  z p u tn ią  ( 5 0  f .)  a t r z e c ią  ty ­
ro lsk ą  ( 1 5  f.); p o ż y te c z n o ść  podobnych  n a r z ę ­
dzi  w  n a g ł y c h  w y p a d k a c h  p o w sz e c h n ie  jest 
z n a n a ,  w sze lk ie  ro z s z e r z a n ie  s ię  w ięc  w  tym 
w zg lę d z ie  je s t  z b y te c z n e m :  to ty lko d odać  t r z e ­
b a ,  iż p rzedm io ty  z pomienionęj w y ro b n i  po­
ch o d z ą c e ,  ce lu ją  p ięknem  w yko ń cz en ie m  i t r w a ­
ło ś c ią .  W y r o b y  m osiężu icze  i c y n k o w e  licznie 
s ą  r e p r e z e n to w a n e  z w a r s z t a tó w  p. Z y g m u n ta  
M o s e r a  i A n ton iego  B ru ch n a lsk ieg o .  P i e r w s z y  
d o s t a r c z y ł  p ró cz  a l fa b e tó w  od 1 */g do 6  cali 
w y s o k o ś c i ,  i t a k ie h ż e  c y fe r  z cynku  o d le w a ­
n y c h ,  t a k ż e  rozm a ite  k r o k sz ty n y ,  ro z e ty ,  pa l­
my itp. do p rzy o z d o b ien ia  bud y n k ó w ,  a z w y -  
r o b ó w  m o s ię ż n y c h ,  d zw o n k i  do s a : e k  na r o s -  
sv jsk i  sp o s ó b ,  w y g in a n e  d ru k ie ry  z roze tam i,  
k la m k i ,  p rz y b o ry  do c h o m ą t ,  l i c h t a r z e ,  i pompy; 
p. B ru cb n a lsk i  d a ł  ż e la z k a  do p r a s o w a n i a ,  l i ­
c h t a r z e ,  m o ź d z ie rz e ,  kurk i do beczek  z k lu c z a ­
mi n a d e r  u ży tec zn ie  u rzą d zo n e .  Z  tych  w y ro  
bów  n iek tó re  ta k ż e  j u ż  k u p có w  z n a la z ły .

Omal że  n iezapom nia łem  o w y ro b a c h  ruśni' 
k a r s k i c h ,  a c zk o lw iek  ty lko j e d  n sz tuc iec  dwu- 
r u m y  i d w ie  dubeltów ki na w y s ta w ie  s ię  z n a j ­
d u ją ;  sz tuc iec  i je d n a  d u b e l tó w k a  p. T a d e u sz a  
W iśn io w ie ck ie g o  a  d ru g a  p. M ic h a ł a  T a  b a c z -  
ko w sk ie g o .  J a k  p ie rw s z e  ro b o ty  d a w n ą  s ł a w ę  
p. W iśn io w ie ck ie g o  u s p r a w ie d l iw ia ją ,  tak  d ru g a  
( z  dam asceńsk iem i lufami} rów n ie  dzie lnego  m ą j-  
s l r a  znam ionu je  i s z tu k ę  j e g o  z a s z c z y tn ie  pole­
cić może pub licznośc i;  cena  tej o s ta tn ie j jest  
1«0  z ł r .  m. k. S z k o d a ,  ż e . t o  rz e m io s ło  obe­
cnie p o ó u p ad łó .  Z  u iem ałem  zadow oln ien iem  
og lą d a l iśm y  ta k ż e  liczne w y ro b y  n o ży k a rsk ie .  
P P . ‘ J a k ó b  S a l z e r  i K a ro l  T o ep fe r  pokazal i  s w o ­
je  in s trum en ta  c h i ru rg ic z n e ,  nożyk i do podróży ,  
o g ro d n icz e  i m y ś l iw sk ie ,  sc y z o ry k i  rozm aitego  
r o d z a j u ,  nożyki do roz l icznego  u ż y tk u  i b r z y ­
tw y ,  w s z y s tk o  tak  p iękne  i t a k  doskona le  poli-  
tu r o w a n e ,  ż e  p o w ą tp ie w a n o ,  aż a l i  to s ą  w y ro ­
by  m ie js c o w e ,  m n ie m a ją c ,  iż podobne tylko 
z  A nglii  a p rzyna jm nie j  z  B adenu  lub K a r l s b a ­
du pochodz ić  mogą.

P r z y s t ę p u j ą c  do w y ro b ó w  b la c h a r s k ic h ,  nie 
m ogę  pom inąć u w a g i ,  iż b la c h a rz e  lw o w s c y  nie 
ty lko  w  k r a j u ,  lecz  n a w e t  z a  g r a n ic ą  w ielk iej 
naby l i  s ł a w y .  N as i  tu ryśc i  o p o w ia d a ją ,  iż u ’ S a ­
ksonii ,  w  B a w a r y i ,  a  naw et w e  F ra ń c y i ,  o d o ­
s k o n a ło ś c i  n a s z y c h  b la c h a rz y  s ły s z e l i .  M ia n o ­
w ic ie  w  B a w a r y i  s ą  tego  z d a n ia  tam eczni b la ­
c h a r z e ,  iż tu te js i  nabyli sz tuk i  w y k ó w a n ia  je ­
dnego k a w a ł k a  b lachy  w  dow olne  k s z t a ł t y  bez 
n i to w a n ia  od S z w e d ó w ,  i że  ta  sz tu k a  p r z e c h o ­
dzi z  m a js t ró w  na cze lad n ik ó w  li tylko vye L w o ­
w i e ,  z d a je  s ię  j e d n a k ,  że  może i gdz ie indz ie j  
tego  d o k a ż ą  św iadom i sw e j  z ręcznośc i ,  s ą  p r z e ­
c ież  nas i b la c h a rz e  tak  skrom ni,  ze  w ie le  t r z e ­
ba b y ło  za b ie g ó w ,  aby  n iek tó rych  n a k ło n ić ,  z e -  
b y  co n a  w y s t a w ę  p r z y s ł a l i ,  k a ż d y  bow iem  tem 
s ię  t ł ó m a c z y ł ,  że  n iema nic p rzysposob ionego ; 
a z w y k ł e  w y ro b y  nie zw ró cą  m oże u w a g i  na 
s ieb ie .  M im o tego w idzim y  z w y ro b n i  p. J a n a  
L e u a d e  z bakfonu b ardzo  p iękny  sa m o w a r ,  t rzy  
m a sz y n y  d°  k a w y ,  k a ż d a  innym sposobem  i 
lam pę  s t o ł o w ą ,  z  m osiężnej b lachy ,  d w ie  lam ­
p y  m u d e r a te u r s , i d w ie  lam py  do c z y ta n ia ,  
w s z y s tk ie  bardzo  g u s to w n e  i o k a z a ł e .  Z  w y ­
robni p. J ę d r z e j a  G a la m b o sc h ,  k tó ry  k ilka  la t  
w  P e te r s b u r g u  się  d o s k o n a l i ł ,  pos taw iono  w ie l­
ki s a m o w a r  m osiężny , b a rd z o  p ięknego  k s z t a ł ­
t u ,  cu k ie rn icz k ę  z je d n e g o  k a w a ł k a , s z k la n n ą  
m a sz y n ę  do k a w y ,  k tóra  j u ż  sp r z e d a n a ,  i w ie l­
k ą  tacę .  P . A u g u s t  H i lg a r tn e r  p r z y s ł a ł  w i s z ą ­
c ą  lam pę kośc ie lną  z pobielanej b lachy , k tó ra  
n ic do ż y c z e n ia  nie zo s taw ia .  Od p a n a  J ó z e ­
fa Z u b r z y c k i e g o ,  j e s t  ta k że  p iękny  s a m o w a r  
z  h e rb a tn ic z k ą  i w ie lk a  taca .

S z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z w ie d z a ją c y c h ,  a  m iano­
w ic ie  p łc i  p ięknej z w r a c a j ą  na s iebie w y ro b y  
ju b i le r sk ie  i z ło tn ic z e .  O w y ro b a c h  p. L e s z k a  
B erto lino  już  w spom nia łem , przen ies ione  one zo 
s t a ł y  na inne d ogodn ie jsze  m ie jsce ,  g d z ie  się  
w ła ś n i e  z a t rz y m a m y ,  a b y  p o d z iw iać  w y ro b y  p.

M ic h a ła  O s t r o w s k ie g o ,  a m ianow icie  d w ie  bran 
so le ly  i dw ie b ro sze .  J e d n a  b ran so le ta  jes t  ł a ń ­
c u szk o w e j  robo ty  z g ran ia s te m i  ogniw kam i,  c a ł a  
z ł o t a  b ry lan tam i bogato  lecz  bez p r z e ła d o w a ­
nia o z d o b io n a ,  robo ta  b a rdzo  mozolna i piękna 
sp r z e d a n a  z a  4 7 0  z ł r .  m. k., d ru g a  ta k że  z r u ­
chom ych o g n iw ek  w c a le  innym sposobem w ią ­
za n y c h  z w ieik iem  h iacyn tem  i brylantam i.  N a j ­
bardz ie j  podoba  s ię  w szy s tk im  b ro sza  p rz e d s ta ­
w ia ją c a  bukiet pochylony  n iezapom ina jek  z tu r ­
kusów  d ro b n y c h ,  k a ż d y  kw  ia teczek  ma w e ś ro d ­
ku b ry lan c ik  w ę z e ł  i g a ł ą z k i  ta k ż e  z b ry lan ­
tów , a od buk iec ika  w is z ą  ła ń c u s z k i ,  tak s z tu ­
cznie w ią z a n y c h  b ry lan tó w ,  że  og n iw k a  ledw ie  
d o jrz e ć  m ożna, n a  te s p a d a j ą  k rop le  tu rk u so w e.  
W s z y s tk o  ru c h o m e ,  t r z ę s ą c e ,  a tak m isternej 
roboty ,  ż e  się  n a p a t r z e ć  niemożna. D ruga  b ro ­
sz a  je s t  ze  s z m a r a g d ó w  podobnie jak p ie rw sz a  
bry lan tam i ozdobiona.  W s z y s tk ie  te w y ro b y  są  
mimo k o sz to w n y ch  kamieni bardzo  po je d y ń cz e  i 
gu s tow ne .  S ł y s z a ł e m  od kilku znakom itych  o -  
b y w a te l i ,  k tó rzy  n iedaw no  z P a r y ż a  pow rócili ,  
że  w y ro b y  p. O s trow sk iego  gustem  i p r a c o w i -  
tein w y konan iem  s w o je m ,  pa ry sk im  w y r ó w n y ­
w a ją  a w' n ie jakim  w zg lę d z ie  m oże je  i p r z e ­
w y ż s z a j ą .  J e d e n  z tych  pan ó w  z a m y ś l a ł  na ­
w e t  na dow ód  d a ć  ko sz to w n e  u b ran ie  w  P a r y ­
żu zakup ione ,  na  n a s z ą  w y s ta w ę .  P a n  J ó z e f

le d o s k o n a ły c h  wryrobówT, a m ianow ic ie  p łóc ien  
r o z ło ż y ć  na  w y s t a w i e ,  a le  c z a s  b a rd z o  krótki 
o ie d o z w o l i ł  n aszym  tkaczom  u p o d g ó rz a  K a r p a t  
i w  A n d ry c h o w ie  z d ą ż y ć  z e  sw ojem i w yrobam i.

l e j r z a w s z y  d rug i  o d d z i a ł  robót k o t la rsk ich  na 
p ią te j  e s t r a d z ie  u s ta w io n y c h  w y ro b u  p. F ra n  
Ciszka W eucla , z n a jd u je m y  k ilka  g a tu n k ó w  w e ł  

, v‘, i e c _ br. S ta d io n u  w  B a h o ro d c z a n a c h

O stro w sk i  ta k ż e  z b o g a c i ł  n a s z ą  w y s ta w ę ,  z ł o ­
ż y w s z y  ośm naście  s z tu k  sw o je g o  w yrobu .  W a r -  
tosć je g o  p rzedm io tów  z n a jd u ją c y c h  się  na w y ­
s ta w ie  p rzenos i  8 0 0 0 ,  z ł r .  m. k. M ię d z y  teoii 
zn a jdu je  s ię  ub ran ie  s k ł a d a j ą c e  s ię  z kolii ,  b ro ­
sz y  i ko lc zy k ó w , w s z y s tk o  z b ry lan tó w  w a r to ­
ści 5 , 0 0 0  z ł r .  m. k., p rócz  tego j e s t  k ilka b ra n ­
so le tek  i b ro sz  z b ry lan tó w  i sz m a ra g d ó w ,  kil­
ka  p ie rśc ie n i ,  sz p i le k  i p ie cz ą te k  z rozmaitemi 
drogiem i kamieniami w  na jn o w szy m  g u ś c ie ,  po 
cenie od 7 5 0  f. do 3 0  f. m. k. P a n  H erm ann  
H and  d a ł  na w y s t a w ę  ta le rz  na  ow oce  s re b rn y  
w y z ła c a n y ,  łu tów ' w a ż ą c y  b a rd z o  pięknej 
roboty  d z iu rk o w a n e j .  N a jd o k ła d n ie j s z e  o p isa ­
n ie ,  s ł a b e  ty lko m oże d a ć  w y o b ra ż e n ie  o w y ­
robach  pomienionych ju b i le ró w :  w ła s n e m i o cz y ­
ma t r z e b a  je w id z ie ć ,  a b y  je  ocenić.

W  sam ym  ś ro d k u  g łó w n e j  e s t ra d y ,  w idz im y  
w y ro b y  r ę c z n e  k ob iece :  n ap rz ó d  d w ie  k o łd r y  
sz y d e łk ie m  ro b io n e ,  je d n a  pani H o rd y ń sk ie j  
w p ą s o w i  desen ie  na  białern d n ie ,  d ru g a  pani 
P rz y łę c k ie j  w  buk ie ty  ż y w y c h  b a rw ,  ob7e b a r ­
dzo p ra c o w ic ie  i g u s to w n ie  w y k o ń cz o n e .  p (l_ 
niżej s ą  koronki tu te jsz eg o  w y ro b u  p. F r a n c i ­
szki N i tk a ,  k tó ra  poch o d z ąc  z p ó łn o c n y ch  Czech  
gdzie  koronki w y r a b ia j ą ,  n a d e r  z r ę c z n ą  jest 
w sw o je j  sz tuce  i s t a r a  s ię  t a k o w ą  vve ; /VV(Uvit. 
ro z sz e rz y ć .  K om ża  b a rd z o  p ięknie na tiulu h a ­
f to w a n a , tudz ież  s t u ł a  z p e re łe k  w  k w ia ty ,  r o ­

oty p. M a ry i  J a rz ę b ió s k ie j  w  S ta r y m  S ą c z u  
d o s ta ła  s ię  p rzy p ad k iem  na n a s z ą  w ys taw  ę j  X!il  
s łu g u je  na u w a g ę .  K o ń c z ą  s z e r e g  tego  rodza ju  
przedm io tów , liczne w y ro b y  h afc ia rsk ie  i s z w a c -  
kie domu roboczego . Ten  do b ro cz y n n y  z a k ł a d  
wskrzeszony p rz e z  to w a rz y s tw o  daru d o b r o ­

cz y n n o śc i ,  n a s t rę c z a  znaczne j  hcz b ie g k o b ie t  i 
d z i e w c z ą t  sposobność  do za trudn ien ia  i za robku : 

tak nie tylko s ię  sam u trzym uje  ale z  p r z e w y ż -  
i d o chodów  u trzym uje  za ró w n o  d rug i  z a k ł a d  

dla d z i e w c z ą t  m ło d szy c h .  M ię d zy  w y ro b a m i do 
mu roboczego  podziw ialiśm y koszu le  dam sk ie  
nocne po 2 3  z ł r .  in. k. m ęskie  dz ienne  p„ j g  
z ł r .  m. k. P i e r w s z e  p rze zn ac zo n e  dla p ew n e j  
k s iężn iczk i już  z  w y s t a w y  w z ię te  z o s ta ły .  p r(;Ci, 
tych s ą  ta k ż e  k a f ta n ik i ,  k o łn ie r z y k i ,  chus tk i  h a ­
f tow ane  i m ęskie  koszu le  od 8  do 1 z ł r .  5 q  jj 
m. k. z  p łó tnem  i robotą .  Z n a jd u ją  s ię  ta k że  
próbki dobrego  c e ro w a n ia  na  muszlinie' i n a  s ta  
rym k o b ie rc u ;  ten osta tn i z w r a c a  u w a g ę  tla S|-e “ 
bie tem b a r d z ie j ,  ile że  p ra w ie  k a ż d y  się  
wi ja k  s t a ry  i gd z ie  n iegdz ie  p o d z iu ra w io n y  k 0~ 
b ie rz ec  n a  ram a ch  rozp ię ty ,  może być p r z e d ­
miotem w y s t a w y ?  p o ją w s z y  j e d n a k ,  iż d z iUrv 
d la  tego  pozos taw ione  ab y  o k a z a ć ,  ż e  podobne 
s ą  z a c e ro w a n e  tak, że j e  o d sz u k a ć  trudno ,  k a ­
ż d y  u z n a je  p oży teczność  z a k ł a d u ,  z a  pom ocą 

lórego nie jeden  s ta ro św iec k i  a może już  Z t l '
p e łn ie  z a rz u c o n y  kob ie rzec  je sz cz e  o d św ie żo n y  
i p r z e z  w ie le  la t  p rzyda tnym  s ta c  się  może.

N ie m ożna ta k ż e  pominąć d w ó c h  m otków  j e ­
d w ab iu  s u r o w e g o ,  z r. 1 8 5 0  z j e d w a b n ik ó w  hr. 
T eodozy i D z ieduszyck ie j  p rzy  ulicy Piekarskiej  
w e  L w o w ie  w yrob ionych .  . . .

N a s tę p u ją  z kolei w y ro b y  tk a c k ie :  m ię d zy  t e -  
mi k ilka g a rn i tu ró w  obrusów  i s e r w e t  o d z n a c z a ­
ją cy c h  s ię  p ięknym  rysunkiem  i w y b o rn ą  b ie lą  
z fab ry k i  ks. S a p ie h y  w K ra s ic z y n ie ;  podobne 
w y ro b y  p. D an ie la  M a x ,  k tóry  ma w e  L w o w ie  
i w  R a w ie  s w o je  w a r s z t a ty ;  nakon iec  p. F r a n ­
c iszk a  D obrow olsk iego  tk a cz a  w e  L w o w ie  o b ru ­
sy  i s e r w e t y  s u r o w e ,  b ie lone ,  s e rw e ty  koloro

w k tó re j  p rócz  n a d z w y c z a jn e j  m ię k o śc i ,  ta k ż  
d o s k o n a łe  p ran ie  z n a w c y  c h w a lą .  Obok w e ł n i  
z ło ż o n e  s ą  w y ro b y  w e łn i a n e  tu te jsz eg o  domu 
p o p ra w y ,  jakoto  k o łd r y  c z e rw o n e  i c z a rn e  c ień ­
sze  i n r d y n a r y jn e ,  koce na konie, sukno na po­
sa d z k i  rozm aitego  koloru i r y s u n k u , koce do 
p r z y k r y w a n ia  i tp.

N a w e t  r z e ź b ia r s tw o  na nasze j  w y s ta w i e  jest 
za s tą p io n e :  p, P a w e ł  E u te le  kam ien ia rz  tu te jszy  
p o s ta w i ł  d w ie  figury z z w y c z a jn e g o  k am ien ia ,  
jedna  gen iu sz  milczenia o pień  o p a r ty  z palcem 
do us t  p r z y ło ż o n y m ,  a d ru g a  dz iec ię  k lęczące  
na p o d u sz cz e  z k rz y ż e m  i k o tw ic ą ,  ze  z ł o ż o -  
nemi r ąc zk am i i w zn ies ionem  ku niebu okiem. 
O ba te w y ro b y  tak pom ysłem  j a k  i s ta rannem  
w y k o n a n ie m ,  p rzy je m n e  s p r a w ia j ą  w ra ż e n ie  
ac zk o lw iek  im tej o g ł a d y  i m iękości b r a k u je ,  j a ­
ką  ty lko z k a r r a r y j s k ie g o  m arm uru  d łu to  r z e ź ­
b ia rz a  w y d o b y ć  m oże.

Z  w y ro b ó w  k u śn ie rsk ich  pani A n n y  C z e rn i -  
kow ej podz iw ien ia  go d n e  s ą  d w a  d y w a n ik i  pod 
nogi lub na  s a n k i ,  z  k a w a łk ó w  ro z l iczn y c h  fu­
te r  w desen ie  z s z y w a n e ,  j e d e n  z nich odzn a cz a  
s ię  p rócz  s ta ra n n ie  d o b ie ra n y ch  f u te r ,  o ra z  i 
w y p u k ło  w y ra b ia n em i g łó w k a m i  rozm aitych  
z w ie r z ą t ;  p ró cz  tych  d y w a n ik ó w  z n a jd u je  s ię  
z tej sam ej w y ro b n i  ta k ż e  w  desen ie  z s z y w a n a  
to rb ec zk a  do pod róży ,  k tó ra  m oże z a s tą p ić  m ie j­
sce  r ę k a w k a  i o s ło n y  na nogi.

Z b l iż a ją c  s  ę do d rz w i  w c h o d o w y c h  k o ń cz ą  
s z re e g  p rzedm io tów  w y ro b y  s to la r sk ie ,  a m ia -  
now ie posadzk i  p. M a c ie ja  Bom bińskiego; z p o ­
m iędzy ośmiu m odelów  jego  w y ro b u  z ro zm a i­
tych g a tu n k ó w  d r z e w a  w  p rze ś l ic zn e  rysunki 
a n a w e t  cienie u k ł a d a n y c h ,  trudno  w y b r a ć  naj. 
piękniejszy'. N iek tó re  tak  s ą  s k ł a d a n e ,  że  g d y  
by po nich j u ż  cho d z ić  m o ż n a ,  m im owolnie t r z e -  
baby  u w a ż a ć ,  a b y  s ię  na  pozo rnych  w y p u k ło ­
śc iach  nie po tknąć .  M ó w ią  że  ani w  W ie d n iu  
ani w  M onach ium  p ięk n ie jszy ch  po sa d ze k  nie 
w idziano. W ś ro d k u  sali u s taw iono  je sz c z e  kilka 
w y ro b ó w  s to larsk ich  ja k o to :  ba rdzo  p iękne  b iór-  
ko o rz e c h o w e  w  cenie 2 5 0  z ł r .  m. k. z w a r s z t a -  
fu p. J a n a  K o c z b e ra ,  p rze z  cz e lad n ik a  S u r in a -  
c z e w sk ie g o  b ardzo  czys to  i s ta ra n n ie  robione, 
w ie lka  s e rw a n tk a  p. B azy lego  U s ty a n o w ic z a  i 
d rug ie  b iurko p. W in ce n teg o  Z a k a  w  cen ie  1 2 0  
z ł r .  m. k. p rócz  tych w y ro b ó w ,  p o s ta w io n y  (ak -  

e w e  środku  fortep ian  m achoniowy' robo tv  p. 
J a n a  Balko, i F ae to n  p o m y s łu  p. K a s p r a  B o c z -  
k o w sk ie g o ,  tak  g u s to w n e j  b u d o w y  i tak  s t a r a n ­
nego w y k o n a n ia ,  ż e  g d y b y  z w ie d e ń sk ie j  po­
ch o d z i ł  f a b r y k i ,  p ew n ie b y  do tąd  j u ż  b y ł  z a k u ­
piony', u p rze d zen ie  b o w ie m , że  w s z y s tk o  co p ie -  
kne i dobre  p ew n ie  nie k r a jo w e  lecz o b c e ,  p r a ­
w ie  bez w y ją tk u  u nas  j e s z c z e  panu je .  To u -  
p rzedzen ie  n ie s te ty  je s t  t a k ż e  p o w o d e m , że  się
n iek tó rzy  z zn a k o m itszy c h  rzem ieś ln ików  ocią 
g a ją  z  d a w a n ie m  w y ro b ó w  s w o ic h  na w y s ta w ę ,  
w y z n a ją c  o tw a r c ie ,  iż  jeże li  ich w y ro b y ,  które 
dotąd dla tego  ty lko  pokop  m a ją ,  p o n ie w a ż  u -  
chodzą  z a  o b c e ,  jako  m ie jscow e na w y s ta w ie  
się p o k a ż ą ,  n ie za w o d n ie  kupców' o d s t r ę c z a  i 
w z ięc ie  rzem ieś ln ika  o s ła b ią .  4 *’

N a tem skończyrł e m  obchód w y s t a w y  do k o ła  
i p rze z  ś ro d ek  s a l i ,  t e r a z  mi nie p o zo s ta je  j a k  
p o w tó rz y ć  p r z e c h a d z k ę  i o później n a d e s ła n y c h  
w spom nieć  p rz e d m io ta c h ,  lecz  to zo s taw ia m  do 
nas tęp n e g o  listu.

5£orre§post«]encya Czasu.

5Ł Poznańskiego 8 lipca.

Korespondent wasz tutejszy donosił podobno o 
nominacyi pana Gustawa Potworowskiego na Dyre- 
itora jeneralnego Ziemstwa. Była ona wielce pra­
wdopodobną i odpowiadała wysokim tego męża za­
sługom , jako też oczekiwaniom wielu obywateli. 
Ministeryum potwierdziło na tej godności d a w n ie j ­
szego dyrektora pana Brodowskiego. Dyrektorem 
prowincyonalnym został pan Korcwski.

Z końcem przeszłego miesiąca z a s z ła  zmiana d y -  
rekcyi spółki poznańskiego bazaru. Przyczyną do 
tego była konieczność, w jakiej znajduje się To­
warzystwo przedsięwziąć b u d o w lę  wymagającą na­
kładu. Większość zeb ra n ia  była opinii, aby w tym 
celu użyć funduszu p o c h o d z ą c e g o  z ofiary przypa-

- - j  -----  , . .  .dających dywidend na utworzenie funduszu źela-
w e  do k a w y ,  ręczn ik i  i t p .  W  tej w a ż n e j  g a znego, m a ją c e g o  posłużyć do założenia szkoły a -  
ł ę z i  p r z e m y s łu  k ra jo w e g o ,  m ożnaby  b a rd z o  w ie-lgronom icznej,  ofiary Przez część akcyonaryuszów

uczynionej. Fundusz ten wynosił 8000  talarów, ale 
dotąd obrócić go na cel przeznaczony niemożna 
było. Większość zatem była zdania, aby użyikować 
z niego sposobem pożyczki, opłacając procent, h y -  
potekując na bazarze , i tak zwiększony procentem, 
miał czekać właściwego celu. Część dyrekcyi spółki^ 
upatrując w tem przekroczenie woli ofiarujących akcy­
onaryuszów, sprzeciwiała się bądź złożeniem man­
datu, bądź zapowiedzeniein opóru. To wywołało 
propozycyą wotum nieufności dla dyrekcyi; skutkiem 
czego było usunięcie się dyrekcyi,  obiór nowy i

i T)Wałvó k POlC‘l!ika GOń<Ca m ' ę d z y  PP‘ Mańkowskim i Działyńskim, która zdaniem inojein nie została
w właściwej sferze, to jes t  bazarowej.

Na dniu 3 i 4tym b. m. odbyły się wyścigi kon­
ne w Poznaniu na zwykłym placu w pobliżu Dę­
biny. Z Polaków brali udział w wyścigach ks. Su ł­
kowski, panowie Taczanowski, Łącki i wielu innych. 
Nerwszego dnia w wyścigu stawkowym samych 
właścicieli koni zwyciężył pan Taczanowski. Dru­
giego dnia w wyścigu o poznańską nagrodę ,  wy­
grała klacz księcia Sułkowskiego, Preferans'.

W  księgarni Zupańskiego w Poznaniu wyszła bro­
szura ,  zawierająca biografią śp. jenerała Prądzyń- 
skiego, przez jenera ła  Kołaczkowskiego. 0  ile są­
dzić m ogę, rzecz spokojnie i ze znajomością sztuki 
wojskowej napisana. Przyjaźń łącząca autora ze 
zmarłym wojownikiem, wystarcza, zdaje mi się, zu­
pełnie na wytłómaczenie braku bezstronności, jeźli— 
by kto takowy upatrzył.  Wszakże niemogę się po­
wstrzymać od zrobienia uwagi,  że niesądziłbym za 
rzecz korzystną dla kraju, aby pismo to polemike 
wywołać miało, jakkolwiek osoby niektóre surowo 
bardzo są osądzone. Raczej przystałoby uważać po­
dobnego rodzaju utwory za historyczne dokumenta.

Goniec w numerze z 5go lipca zamieścił artykuł 
wstępny, obchodzący anniwersarz swego istnienia. 
Będzie i nadal wychodził stosownie do wyrzeczo 
nego rok temu programatu. Wiadomość wszakże 
którą wam podał korespondent poznański o p rzy­
wróceniu debitu pocz tow ego, była przedwczesną. 
Niejest w tem jego w ina,  bo nikt takiego tfórna- 
czenia prawa spodziewać się niemógł. Ustawa bo­
wiem prassowa z dnia 15go maja r. b. zniesła wy­
raźnie w §. 56tym rozporządzenie z dnia 5go czer­
wca i. z . ,  upoważniające pruskie urzędy pocztowe 
do odmówienia pismom czasowym debitu poczto­
wego, wedle uznania właściwych naczelnych p re­
zesów prowincyonalnych. Tymczasem naczelny p re­
zes pan v. Bonin oświadczył 26 czerwca r. b. na­
kładcy Gońca, że aczkolwiek rzeczona ustawa
sowa zniosła rozporządzenie z czerwca, to przecież 
mezdaje mu s ię ,  aby jednocześnie uchylone być 
miały przepisy wydane o zastosowaniu postanowień 
regulaminu z d. 15go grudnia 1821 r. w przedmio­
cie zarządu części dziennikarskiej. W  skutek czego, 
debitu naczelny prezes odmówił. Goniec czyni pro­
stą uwagę: że ustawa pruska góru e nad prawem 
naszem, a urzędnik góruje nad tą ustawą.

Sprawozdania wasze z wystawy londyńskiej poda­
wane przez dzienniki tutejsze, z przyjemnością czy­
tane bywają. Nazwisko ich autora bardzo znane; Go­
niec wymienił j e  z raportu wyjeżdżających z Kra­
kowa.

W  tych dniach wydzie IV. poszyt P rze g lą d u  p o ­
znańsk iego , który w sobie zawiera: I. Z  artyku łów  
w stępnych  l j  Skythien end die Sky then des H ero- 
dot von Friederich Lud. Lindner. Stu l tg a rd  1841 r . 
2) O soborze prowincyonalnym przez ks. Hieronima 
Kajsiewicza. Część III. O soborze prowincyonalnym 
względnie do stolicy apostolskiej. U. z  w iadom o­
śc i b ieżących:  1) Przyjaciel i ojciec g łuchoniemych 
ks. .lakób Falkowski przez X. T. F- W arszawa 1850. 
2 )  Poezye Winceńtego Smacznińskiego tom 1 i 2.
, Warszawa 1850. 3) T reść nauki pizyrodzenia w spo­
sobie dla każdego p r z y s t ę p n y m ,  wyłoźyij magistro­
wie byłego u n i w e r s y t e t u  wai szawskiego. Warszawa
1850. 4 j  P o z io m o w a n ie  topograflyzne przez inŹY_ 
niera A. G erschow. Warsz. 1851. 5) Von W a r-
schau bis OtmiiU. Łrn preussisches Geschichtsblatt
1851. 6) Di® t i  Marztage von militairischen 
Standpunkte aus betracbtet.  Berlin 1850. ,7) Dres-
de" err m rveretó , mit Urkunden. Ber in 1851. 
V  ^Vaiionalilai Ein Beitrag zur Versohnung
de^ • i c - 1  Oestreich’s von Franz Schuselka.
ae t C e  m  5 Unsere Politik Berlin 1850. Zehnte 

; 2  nekrologów : 1) Michał Skotnicki, 
rv z  "jeiechowsski. 3) Stanisław hr. Plater, 

p., sPra w  pub liczn ych :  Fałszywa nota rzymska, 
rzeszły  numer Przeglądu  zawierał, jak wiecie, 

w SZ®rnY polityczny artykuł Czas, Goniec i Przegląd.
•edząc, że go mieć niemoźecie, pozwolę sobie 

tylko słów kilka, niechcę bowiem wcale wchodzić 
w polemikę, właśnie też po oświadczeniu wyraźnem 
w P rzeg lą d zie , że nie jest jego zamiarem polemi­
czny pisać artykuł. Nierozumiem rozróżnienia, ja­
kie stawia Przegląd  w kwestyi re l ig i jne j , którą 
wszakże na bok usuwa. Zdaje mi się , że po arty­
kułach Czasu  w kwestyi: kościelnej,  arcybiskupa 
turyńskiego i nominacyi biskupów angielskich, do­
syć wyraźnie się okazuje, że w religii katolickiej
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jest  dla C zasu  prawda b e zw zg lęd n a , źe wierzy  
w  trwanie w ieczne kościoła katolickiego, a zatem  
w  nieskończone posłannictw o, że  miłuje kośció ł  i 
szanuje w ładzę  kościelną. Czemuż w ięc  mówi P rze ­
g lą d :  „źe  C zas  katolicyzm raczej jako potęgę to­
warzyską u w aża? “ Zapewne są d zę ,  że  go  uważa  
za potęgę  i bardzo wielką — ale czyżby go P rze ­
g lą d  niemiał za potęgę  w towarzystwie uważać?  
Napróźno szukam odpowiedzi — w yzn a ję ,  źe n ie -  
rozumiem.

Kwestyą polityczną może pozw olę  sobie całkiem  
usunąć na bok, bo tu dyskusya byłaby konieczną, 
a n icm yślę ,  aby do jakiego doprowadzić mogła re­
zultatu. Zwrócę tylko uw agę P rzeg lądu , jeże l i  po­
zw o li ,  źe  zarzut je g o  o niedbałość narodową ca ł­
kiem jest niesłuszny w kwestyi ruskiej. Naprzód 
nieuw zględnił P r z e g lą d , że  C zas  kwestyą tę nieraz 
już rozbierał o ile m ógł gruntownie w dawniej­
szych numerach, aniżeli Nra 108, 1 1 0 ,  które P rze ­
g lą d  przytacza , źe  pismo czasow e nieinoźe zawsze  
brać kwestyi ab o to .  D a le j , że, aby sąd wydać o 
artykułach polem icznych, a takiemi są rzeczone,  
które tak ostro P rze g lą d  potępia, trzeba koniecznie  
czytać artykuły, które polemikę w yw oła ły .  Inaczej 
wydaje się sąd lekki, i takim jest sąd P rzeg lą d u , 
gdy oskarża C z a s ,  źe się w  kwestyi ruskiej do Ka­
ramzina odwołał.  Są bowiem rzeczy w kw’estyi 
ruskiej, w której Karamzin niezawodnie jes t  powa­
gą, a do której śmiało odw ołać  się można.

Z kwestyi polityki zagranicznej, ciągle chodzą po­
głoski o wystąpieniu ze Związku niemieckiego pro-  
wincyj Poznańskiej i Prus w schod n ich , jako o ro­
dzaju demonstracyi ze  strony pruskiej przeciw w cie ­
leniu do R zeszy wszystkich prowincyj słowiańskich  
Austryi. Nic tu jednak niema w tej mierze pe­
w niejszego nad to co, w gazetach niemieckich czy ­
tacie. Jeżeliby zresztą było co w tym względzie  
ze  strony pruskiego rządu przedsięwzięlem , to wąt­
pimy, aby do celu doprowadzić mogło. B ędzie  to 
ze  strony Prus jedna próba więcej. Jeżeli w  tej 
kwestyi na samą tylko rów nowagę europejską uwa­
żamy, natedy środki te mogą nakłonić Austryą do 
odstąpienia zapowiedzianego zamiaru; zdaje się bo­
wiem rzeczą niezawodną, że w cielenie  to na ko­
rzyść systematu równowagi wypaść niemoźe, co w ięk­
sza , że  go nawet w końcu zakłócić musi. Lecz, 
jeżeli przewaga Austryi tyin sposobem osiągnięta  
ma być tylko środkiem do przytłumienia ducha re­
wolucyjnego w N iem czech ,  co zdaje się z poparcia 
Rossyi dosyć jasno przedstawiać, natedy an^ noty 
dyplomatyczne Francyi, ani wyjście ze  związku pro­
wincyj polskich ze  strony Pruss, nie potrafią podo­
bno odciągnąć Austryi od zamierzonego dzieła. R os-  
sya zaś zastrzeże sobie na później okazyą pow ie­
dzenia sw eg o  s łow a w równowadze Europejskiej.

W iedeń 10  lipca.

w Stan obecny znacznie korzystniejszy jak przed 
kilku dniami walutów, zajmuje powszechną uwagę. 
Prócz przyczyn tego polepszenia, nad któremi cią­
g le  krążą tylko domysły, ehcianoby w ied z ieć ,  czy  
polepszenie to będzie ciągłem  i czy nareszcie do­
prowadzi papiery do równowagi z nominalną ich 
wartością. Podług mniemania niektórych członków  
komisyi finansowej, z którymi miałem sposobność
0 tern rozmawiać, dopięcie tego celu niepodlega  
najmniejszej wątpliwości. Prócz p o ży czk i , którą 
uważają za pew ną, zaręczyli mi, że  centralizacya 
rozmaitego rodzaju krążących dotąd papierów', i u-  
konsolidowanie znacznej części  n ow ego d łu g u ,  o -  
trzymają potwierdzenie rządu i niebawem w życie  
nawet wprowadzonemi będą.

Rozporządzenie, które podaje dzisiejsza G azeta  
w iedeń ska  nad drukiem, ma tę słabą stronę, źe za­
prowadza nowe prowizoryum nieoznaczając terminu, 
w którym się skończy dawne, i niet łóm acząc, jak 
takowe w niektórych pod stanem oblężenia żyjących 
m iastach , tlómaczonem ma być nadal. Namiestnicy 
prowincyi mają prawo zawieszenia dziennika na trzy 
m iesiące ,  po podwójnóm bezowocnem na piśmie na­
pomnieniu. Idzie zapytanie, czy  tam gdzie  dotych­
czas egzystow ała  cenzura, prawem nowenn takowa 
usuniętą zostanie?  K°nsekwencya ta zdaje się być 
prostą i wynikać z  samego za łożenia , ale dekret 
ministeryalny pokrywa ją milczeniem. Drugi za­
rzut dotyka kary. Zawieszenie dziennika ga trzy 
miesiące jestto prawie śm ierć jeg o  zupełna, i śmierć  
bez moźełmości odwołania s ię  do minisleryum. 
Wprawdzie rozporządzenie zastrzega ,  że kara ta 
m a  być W ostatecznym tylko zastosowaną razie i 
po dwukrotnem wprzód napomnieniu. Lecz czy mo­
żna w szędzie  na spokojność sądu z ło żon eg o  w naj­
światlejszych n aw et ,  ale nieodpowiedzialnych r ę ­
kach, liczyć ? czy  można być pewnym, źe  bezstron­
ność  i sprawiedliwość będą jedynym między stroną 
a trybunałem, pośrednikiem? Kozczytująo się do­
brze w rozporządzeniu ministeryalnem, ledwieby  
niemożna dostrzedz, ź e  ta obawa niebyła zupełnie  
samym nawet ministrom obcą!

W . książę Oldenburgski w yjechał wczoraj z po­
wrotem do sw ego  kraju. Pobyt jeg o  choć krótki 
tutaj, przy łoży  się, j ak mię zapewniają wiar0godne  
osoby, do załatwienia stanowczego i n iezwłocznego  
kwestyi następstwa na tron duński.

Dzienniki tutejsze podały wiadomość o zmianie 
minisleryum w Neapolu. Wiem z pewnością źe ani 
ks..  Szwarcenberg ani ambassador neapolitański ks. 
Petrulla nic w tej mierze dotąd urzędowego n ieo -  
trzymali. W tych dniach spodziewanym jes t  tu jen.  
n e a p o l i ta ń sk i  p. Sobalelli ,  który jedzie do Londynu
1 ma potem jak powiadają, zostać jako poseł przy 
tutejszym dworze na miejscu ks. Petrulla.

’Wicilcń 12 lipca.

<3 Rozporządzenie ministeryalne nad drukiem w y ­
w oła ło  we wszystkich tutejszych dziennikach te sa­
me uwagi, którern wam natychmiast po jeg o  o g ło ­
szeniu przesłał. Główna obawa opiera się na m o-  
źebności nadużyć ze strony władzy. W  stolicy, j e ­
stem przekonany, źe  podobna obawa jes t  bez naj­
mniejszej zasady. Namiestnik jes t  tu pod okiem 
rządu, i może każdej chwili nad ocenieniem prze­
kroczenia, z ministrami się naradzić. Lecz na pro- 
wincyach, zw łaszcza  oddalonych za nadto od W ie ­
dnia, sąd ten musi naturalnie z przekonania tylko 
namiestnika płynąć. Odwołać się o radę do W ie­
dnia można będzie tam tylko, gdzie są telegrafy. Na 
innych punktach raz zapadły wyrok choćby za su­
rowy, staje się nietykalnym. Ministeryurn czuło  nie­
bezpieczeństwo tych d ysp ozycyj , i dla tego zastrze­
g ło  w yraźn ie ,  źe  się do nich, w ostatecznym tylko 
razie, w ładze  uciekać będą. Winienem nadto dla u -  
spokojenia ię k s z e g o ,  piśmiennictwa prowincyonal-  
nego dodać, źe namiestnicy otrzymają od ministe-  
ryum w tej mierze obszerne i s zcze g ó ło w e  pow ier-  
ną drogą przepisy. Rząd nie chce i nie myśli zniszczyć  
zaledwo rozkw itłego dziennikarstwa. Krok takowy był­
by trudnym do w ykonania , i następnie szkodliwym. 
Dzienniki tak są potrzebne dla opinii publicznej, jak 
ta dla rządu. Idzie tylko o nadużycia, i takowym 
przedewszystkim zdrowy rozsądek za tamę służyć  
powinien.

Wiadomości z Rzymu coraz więcej zwracają na 
się tutejszego gabinetu uwagę. Ojciec S. wyjechał  
do Castelgondolfo pod eskortą francuzkich k irysye-  
rów. Batalion piechoty wysłanym został do tej re-  
zyd en cy i ,  n iew iadom o czy na straż, czy na załogę. 
Zatargi nawet często krwawe między wojskiem i lu­
dnością trwają ciągle w  Rzymie. Zdaje się źe  dw o­
ry myślą o załatwieniu stanowczem tego wyjątko­
w eg o  stanu rzeczy.

JVlarienbad 8 lipca.

Źródła tutejsze ze  wszystkich czeskich najliczniej 
po Karlsbadzie odwiedzane, i w tym roku utrzymały  
się przy swej w ziętośc i ,  a nawet jak dotąd o kil­
kadziesiąt osób więcej śc ią g n ę ły ,  aniżeli w roku 
przesz łym , który z nader c iep łego  i suchego lata, 
pamiętną w dziejach kąpielowych stanowić będzie 
epokę. W  tym roku mimo opóźnionej i dość ch ło ­
dnej w io sn y ,  zjechało tu już w drugiej połow ie  
kwietnia 16, w  maju 570 ,  a w czerwcu 1 ,600  osób. 
Teraz zaś przybywa codziennie od 4 0  do 60 , a od­
jeżdża do innych wód lub po skończonej kuracyi, 
z powrotem do domu po 2 0  do 3 0  osób. W ogóle  
M a r ie n b a d  m ia ł  j u ż  w  ty m  r o k u  do  2 , 6 0 0  g o śc i ,  a 
odliczywszy ubytych, stan dzisiejszy dochodzi 1 ,900  
osób. Najwięcej je s t  z krajów niemieckich, bo liczba 
ich wraz z tymi, którzy przybyli z krajów niemieckich 
monarchii austryackiej (prócz Galicyi, W ęgier  i W łoch )  
przechodzi 1 ,5 0 0 ;  z Rossyi przebywa tu teraz do 
100  osób, z Multan i W ołoszczy zn y  do 60 , z W ę ­
gier przeszło  6 0 ,  z Galicyi i Bukowiny do 60,  
z Królestwa Polskiego przeszło  3 0 ,  z Anglii 24,  
z W. Księstwa Krakowskiego 1 8 ,  z Danii z S z lez -  
wigiem i Holsztynem 1 3 ,  z Szw ecyi i Norwegii 9 ,  
z Ameryki 7, z Francyi 4 , z Grecyi 4 ,  z Serbii 4, 
z W ło ch  austryackich 3 osób. Pod w zględem  s anu 
spółeczeńskiego taki jest  stosunek: na każde 100  
osób marny tu: bankierów, kapitalistów, kupców,  
fabrykantów, p rofesyon is lów , rzemieślników i pry­
watyzujących (wraz z familiami) 60 , właścicieli  ziem­
skich 9, urzędników rządowych 9, oficerów 5, du­
chownych 3, lekarzy 2 ,  s łu g  12. Z narodów więc  
odznaczają się największą liczbą Niemcy, a ze  stanów 
społeczeńskich, stan handlowy. Kobiet jest  niemal tyle 
co i m ężczyzn , dzieci bardzo m a ło ,  a kawalerów  
młodych je szcz e  mniej; bo do Marienbadu jak to 
z pożółkłych twarzy łatwo poznać można, zjeżdżają 
się sami prawie szczerze  cierpiący. Rzadki w tej 
mierze wyjątek stanowi tu świeża mężatka lub kra­
sna panna dla towarzystwa męża lub matki na nu­
dy skazana. Znakomitości dyplomatycznych i arty­
stycznych nie naliczy w tym roku łatwo. Z rodzin 
panujących bawił tu książę Hohenzollern-Sigmarin-  
gen, a dotąd przebywa Henryk LXVII książę R euss-  
Schleitz, i owdowiała księżna M eklem bursko-Szwe-  
ryńska, matka panującego księcia. Oto pokrótce te ­
goroczna statystyka gośc i  Marienbadzkich.

Źródeł do picia dziś używ anych, je s t  tu cztery:  
Rreutzbrunnen, Ferdinandsbrunnen, Karolinenbrun-  
nen i W aldquelle .  P ierwsze z rozsy łek  na w sz y ­
stkie świata strony słynnie znane, najliczniejszych 
i tu ma zwolenników; drugie do coraz większej  
przychodzi w ziętości;  trzecie mało do picia uży­
wane; ostatnie zaś na górze  w les ie  od strony za­
chodniej wodą kw askowo-źelezistą  bijące, ze  smaku 
i własności uzdrawiających najwięcej do w ody s e l -  
cerskiej podobne, bardzo jes t  w używaniu, to w y -  
rącznie , to na rozpoczęcie  lub uzupełnienie kura­
cyi. Obfite źródło mineralne Marienquelle dostarcza 
wody na kąpiel w dawnych łazienkach o 70  wan­
nach; połączone zaś źródła Karolinenbrunnen i Arn- 
brosiusbrunnem, sprowadzono do drugich łazienek  
w now szych  czasach w ystaw ion ych , i 14  wanien 
mieszczących. Kopią też w lesie w pobliżu Marien­
badu z iem ię ,  przejęj*l zbutwiałemi pozostałościami 
istot roślinnych, liści, odziomków drzew itp.; balsa­
miczna ta massa rozdrobniona, przesiana i gorącą  
wodą rozrobiona, s łu ży  także w wannie na kąpiel 
ciepłą szlamową (S c h la m b a d ) ,  w wielu cierpie­
niach dziwnie sk u teczną , lub ną okłady cierpią­
cych części ciała. Oto zapas Środków leczących,  
które dobroczynna natura w  jednem miejscu dla

człow ieka zgromadziła, a miejscem tern jest dolina 
rozkoszna, od południa całkiem otwarta, z widokiem  
w dali na pasmo gór Czechy i Bawaryę dzielących, 
z trzech zaś innych stron świata zamknięta w z g ó ­
rzami, w wonne lasy jo d ło w e  i sosnow e pysznie  
przystrojoneini. Samo w ięc  położenie tego ustronia: 
tylko od strony południowej odsłonionego bardzo 
jes t  zdrowe. Do uprzyjemnienia pobytu przyłożyła  
się tutaj niemało i ręka ludzka: lasy poprzerzynane 
alejami spacerów em i,  pochyłości gór przystrojone 
w klomby drzew liściowych i kwiatów; łąki za­
mienione w trawniki; w ygodne ścieszki prowadzą 
w  miejsca odsłaniające urocze w idoki; co krok al­
tany, gloriety, kioski i rozmaitego rodzaju spoczyn­
ki. Dwa bystre strumyki kręto śród doliny się wi­
jące, poprzecinane są mnóstwem ozdobnych most­
ków. W ygodne drogi ułatwiają zwiedzanie pieszo  
i powozem dalszych okolic i osobliwości.  Pogoda  
od dwóch tygodni dość sprzy ja ; ranki i wieczory  
wprawdzie chłodne, ale przy ciepłym ubiorze znieść  
je  łatwo.

Do pomieszczenia gośc i jest  w  Marienbadzie 78  
domów mieszkalnych, w łaściw ie kam ienic, najwię­
cej o dwóch piętrach, w  nowszym stylu. Najmniej­
sza z nich ma 7 okien w e  froncie ,  w  większych  
narożnych naliczyłem po dwadzieścia kilka okien. 
Domostwa te opasują dolinę Marienbadu z trzech 
stron od gór. Pokoje schludne, z wszelkiemi w y ­
godami.

Z innych gmachów ku czci b o ż e j , w ygodzie  i za­
bawie gości odznaczają s ię:  Okazały i bogaty ko­
ś c ió ł ,  kosztem 2 0 0 ,0 0 0  złr . m. k. na miejscu da­
w nego na w zgórzu wzniesiony; zakład, z którego  
na świat rozsyłają wody tutejsze w kamionkach; ła ­
zienki dawne i n o w e ,  piękna i obszerna sala balo­
wa , czytelnia gazet. Każde źródło mineralne okryte 
jest  kopułą przez kamienne kolumny dźwiganą; Kreutz-  
brunnen otacza je szcz e  ze  trzech stron galerya 
szklanna na kolumnadzie porządku doryckiego; do 
tej galery prowadzi druga, prosta alea potrójna, 
w której porą ranną parę tysięcy  o s ó b , co kilkana­
ście minut wodę popijając, wygodnie się przecha­
dza. Ogromna sala przy samem źródle wyręcza aleę 
w porze s ło tn e j ; a dwadzieścia kilka sklepów wzdłuż  
alei wabią oko przechodnia bogactwem jedwabiów, 
szalów, koronek, drogich metali, kryształów cze ­
skich, wyrobów karlsbadadzkich i innych p ieścide-  
łek  ponętnie rozścielonych. Orkiestra z 12tu osób 
przygrywa tu ?od 6tej do 8mej rano, a wieczorem od 
6tej do 7ej. Źródło Ferdinandsbrunnen od leg łe  jesl
0 blisko 2 , 0 0 0  kroków od mieszkań marienbadzkich; 
dla w ygod y  gości wzięto s ię  do sprowadzenia go do 
samego Marienbadu, a kosztowne to dzieło będzie 
już na jes ień  gotowe.

Na drożyznę n a r z e k a ć  tu t ak  bardzo niemożna; 
jed n e  ty lk o  m ie sz k a n ia  z w y c z a je m  tu te j s z y m  w m aju 
n a j t a ń s z e  a k u  p o ło w ie  lipca w m ia rę  n a p ły w u  g o ­
ści coraz bardziej w  cenie podnoszone, stanowią 
większą rubrykę wydatku. Pokoik o jedne'm oknie, 
z łóżkiem i pościelą, sofką, komodą, lustrem, law o-  
arem, dwoma krzesłami i stolikami, kosztuje w maju 
4  do 5 z łr . ,  a w lipcu już 8 do 12 złr.  m k. na 
tydzień. Obiad dostatni 3 0  do 45  kr. na osobę,  
szklanka kawy 7 do 10  kr., kąpiel w  wodzie mi­
neralnej w łazienkach 2 0  do 3 0  kr. (bo są mniejsze
1 w iększe łazienki) ,  kąpiel szlamowa 1 złr m. kr.—  
Usługa domowa zwykle 1 złr. m. k. tygodniowo.

Lekarzy rok w  rok przez kilka miesięcy letnich 
1,1 przebywających i z w łaśc iw ością  wszystkich źró­
d e ł  dobrze obeznanych jest teraz dziewięciu. Naj­
dawniejszy z nich dr. Heidler, któremu Marienbad 
wiele zawdzięcza, praktykuje tutaj już od lat czter­
dziestu. Po nim ma największą wziętość dr. Franki 
od dziewiętnastu lat tu z Wiednia na cała porę ką­
pielową zjeżdżający.

Za huczniejszetni zabawami nikt tutaj nie w zd y-  
cha, bo, jakem już m ó w ił ,  troska o odzyskanie lub 
poprawienie zdrowia zajmuje wszystkich. Spacer 
głów ną stanowi rozrywkę. Parę godzin poobiednich  
spędzić można w czyte ln i,  utrzymującej 23  gazet 
niemieckich, 3francuzkie, 1 węgierską (Magyar Hir-  
Iap ) , 1 czeską (Praźkie Nowiny) i 1 polską (nasz 
ulubiony ,,Czas“)  Koncertów na skrzypcach i forte­
pianie było kilka; bywają nawet po południu wido­
wiska teatralne niem ieckie; wczoraj mieliśmy na do­
chód tutejszego szpitalu bal, na który zebrało się 
do stu o s ó b : o godzinie 8ej wieczornej stanęły  dwa 
szczupłe kółka do tańca, a w niespełna dwie g o ­
dzin potem nieubłagany Morfeusz miał już wszyst­
kich w swojem objęciu.

Paryż 9 lipca.

ć' W wydrukowaniu mojego listu z dnia 28  c z e r -  
w ca zaszła mała pomyłka, przez umieszczenie w y -  
1'azu k om ory  w miejsce n arody. P. Sainte-Beuve  
powiedział: „Narody które niemogą znieść wolności 
handlowej, niemają pola przed sobą i upadną“. Niech  
mi szanowna Redakcya daruje sprostowanie tćj o -  
myłki, którą uważam za ważną, albowiem podług  
innie, system protekcyjny niczem innem niejest, tyl— 
h° środkiem obrony przeciw despotyzmowi przemy­
słu w yższego , który sam Sainte-Beuve uznaje. Być  
m cźe ,  źe  w obecnem położeniu, wolność handlowa,  
łącząc na drodze komunikacyjnej rozerwane dziel­
nice, byłaby dla nas korzystną, ale w każdym in­
nym razie ,  byłaby smutną. Ograniczając się do 
Francyi, dodam, źe  nawet p. Dolfus z Mulhuzy nie 
jest  za wolnością handlową, lecz  tylko za systemem  
m oins r e s tr ic ti f ,  m a is  iou jou rs r e s t r i c t i f ; źe  jen e ­
rał Castilla, prezydent Rzeczypospolitej peruwiań­
skiej, którego przykład przytoczył J o u rn a l des D e­
b u ts ,  jeże l i  jes t  za wolnością handlową, to tylko

d la tego , źe  rozciągłość  suchych granic i barbarzyń­
stwo kraju, niepozwalają mu zaprowadzić systemu  
protekcyjnego. Taki sam powód skłonił Prusy do 
przyjęcia s łabego systemu protekcyjnego , pod któ­
rym rozwinął się Z ollvere in . Nie broniłem mowy  
Thiersa, nie broniłem s ta tu  quo  niemal zakazow e­
g o ,  jaki panuje w e Francyi, ale zalecałem mowę  
Thiersa jako dowód potrzeby protegowania pracy 
narodowej, jako odwrotną, a godną u w a g i ,  stronę  
doktryny, którą postawił Sa inte-B euve  i J o u rn a l 
d es  D ebats. Le M essager  o g ła s z a , źe Thiers za­
myśla og łos ić  osobno swą m o w ę ,  dodając wstęp,  
który zbije zarzuty, jakie mu czynili interesowani 
w dziennikach. Poczekajmy więc, a teraz przyjmij­
my za pewnik, źe wyjąwszy Anglii ,  a w e Francyi  
w yjąwszy miast portowych i abstrakcyjnych L ib re s  
E c h a n g is tc s , nikt w e Francyi, N iem czech , Rossyi  
i A m ery ce ,  niejest za wolnością handlową, lecz  za 
systemem racyonalnie protekcyjnym, który w miarę 
postępu sp ołecznego  i ekonom icznego , może się bez 
szkody osłabiać, przeobrażać i znikać. Niech mi 
szanowna Redakcya daruje te parę s łó w  objaśnie­
nia, do których powiedzenia zmusza mnie interes 
kraju, jeżeli może nie w obecności, to w  przysz ło­
śc i;  do których powiedzenia zmusza mnie także in­
teres klasy średniej, która, dzięki wolności handlo­
w e j ,  n iemogła się nigdy w Polsce podnieść i usta­
lić. Są wolności bardzo fatalne, a taką staje się 
czasem wolność handlowa, która nas zamieniła w rol­
niczych Ilotów.

Zgrom, narodowe przyśpieszyło w tych dniach 
sw e  p r a c e , których publiczność z niecierpliwością  
oczekuje. P- de rocqueville odczytał w komisyi 
swój raport o propozycyach rewizyjnych. Jego ra­
port nadzwyczajnie oględny, dość się podobał. Odil-  
lon Barrot powstał tylko przeciw wyrażeniu prze­
sądzającemu nieważność reelekcyi L. Napoleona, ja ­
ko nielegalnej. P. de Tocqueville odpowiedział, źe  
uważa reelekcyą za nielegalną, lecz  źe nie przesą­
dza konieczności unieważnienia jej przez nowe  
Zgromadzenie narodowe. Odilon Barrot przestał na 
takiera objaśnieniu. P. de Tocqueville odczytał w ięc  
nazajutrz swój raport Izbie ,  która postanowiła roz­
począć dyskusyą nad sprawą rewizyjną d. 14 t. m. 
Zaraz do 5 0  reprezentantów zamówiło sobie g ło sy  
przeciw rewizyi. Raport Tocquevilla wykazuje sil­
nie potrzeby rewizyi konstytucyi, szczególniej pod 
względem  elckcyj departamentowych p a r  sc ru tin  
de lis le s , pod względem jedności Izby i elekcyi pre­
zydenta Rzeczypospolitej za pomocą głosowania b ez ­
pośredniego. Natomiast wykazuje n iew czesność i n ie ­
bezpieczeństwo rewizyi i potrzebę zawarcia się  
w legalności. J o u rn a l d e s  D eba ts  zarzuca rapor­
towi nieloiczność. Jednakże jest  on wiernem t łó -  
maczcm większości opinii bieżącej, której t ie r s  p a r t i  
jest organem.

P o d k o m isy a  petycyjna obliczyła pelycye aż do Igo  
lipca, i znalazła , źe  liczba podpisów dochodziła  
1,100,000. Reprezentanci republikańscy kazali sobie  
pokazać oryginały petycyj i przepisywali z nich pod­
pisy, w chęci ogłoszenia  ich w dziennikach miej­
scowych. Prezes podkomisyi lękając s i ę ,  aby o g ło ­
szenie imion nie zamieniło się w listę proskrypcyj­
ną, zakazał komunikowania oryginałów petycyj ,  
zostawiając rzecz do decyzyi cz łonków  podkomisyi. 
Podkomisya nic dotąd niepostanowiłą i znaj luje sie  
w trudnem p o ło żen iu , albowiem Baroche dał już 
poprzednio z ły  przykład, nakazując przepiSy w ać 
podpisy petycyj podanych przeciw prawu z d. 31 
maja. Dzienniki opozycyjne mów ią, źe  maja prawo 
mówić dziś. Inkwizycya rządowa usprawiedliwia in -  
kwizycyą republikańską. Podkomisya przywołała do 
siebie Leona Faucher, aby jej w ytłum aczył miesza­
nie się rządu do petycyj. Kiedy L. Faucher temu  
zap rzeczy ł ,  p. Charras przedstawił pisma dowodzą­
ce , że  prefekci zebrali się w Awinionie \V liczbie  
2 5 ,  źe podprefekci przesyłali szematy petycyj i źe  
żandarmerya a nawet służba celna miała rozkaz za­
chęcania mieszkańców do ich podpisywania. T łó -  
maczenie Leona Faucher było niejasne, ale takiego  
się każdy spodziewał. P. Faucher dał tylk0 je(jno 
ważne objaśnienie: źe  zebranie prefektów miało cel  
inny. Jaki on b y ł?  tego nikt niewie. Republikanie 
sądzą ,  źe zjazd prefektów miał na celu zapewnie­
nie reelekcyi L. Napoleona, a e lize iśc i ,  źe miał na 
celu utrzymanie spokojności, w razie wybuchu po­
wstania na południu. P- de Melun (du Nord) zdał 
wczoraj Izbie raport z p etycyj, który uzupełnia ra­
port p. de Tocqueville, i wyszczególnia tłómaczenie  
Leona Faucher.

Izba zajmowała się dotąd rozbiorem projektu do 
prawa o wydzierżawieniu statków pocztowych na 
morzu Śródziemnem, który nareszcie zosta ł przy­
jęty . Dyskusya nad organizacyą municypalną, na żą­
danie L. Faucher, oznaczoną została na dzień 21,  
a raczej odłożoną az do skończenia dyskusyi nad 
rewizyą konstytucyi.

Dnia 6 w niedzielę  L. Napoleon udał się na inau-  
guracyą posągu Joanny Hachette. M ów ią , źe  zrazu 
niecheiał w yjechać, lękając sie z łeg o  przyjęcia jak 
w Chatellerault, i źe  Carlier musiał w ysłać  dla o -  
słonienia jeg o  osoby najzdolniejszych polieyantów. 
Przejeżdżając przez bulwary do drogi żelaznej p ó ł­
nocnej ,  by ł przyjęty przez paryźan róźnemi krzy­
kami, ale w p o ś r ó d  których k rzyk i: Niech żyje
Rzeczpospolita j zajmowały niepoślednie miejsce.  
Mowa L. Napoleona powiedziana w Beaueais, była  
znowu dynastyczna. Dzienniki parlamentarskie po­
wstały szczególniej przeciw ustępowi, w  którym 
m ó w ił ,  źe Opatrzność w chwilach ważnych, zosta­
wia często ocalenie narodu jednemu cz ło w iek ow i14. 
Była to myśl prawdziwa, mówiły, kiedy się ją sto­
suje do narodu upośledzonego i zostającego w sta­
nie wojennym, a fałszywa kiedy się ją  stosuje do



Francyi genialnie uorganizowanej, posiadającej pię­
kną annią, światły parlament, i coraz więcej wy­
rabiający się duch publiczny. W innem wyrażeniu 
L. Napoleon przedstawił Napoleona (wielkiego), i 
siebie jako łącznik między społecznością dawną a 
dzisiejszą, miedzy monarchią z prawa boskiego, a 
rewolucyą. Z powrotem do Paryża, powtórzone zo­
stały też same co dawniej okrzyki, z różnicą, źe 
polieya i decembryści szturkali i aresztowali krzy­
czących : Niech żyje Rzeczpospolita! Z tego powo­
du, jakiś p. Piat ogłosił list, opisujący sceny zaszłe 
przy dworcu kolei żelaznej; rząd zaś ogłosił, że 
nakazał prokuratorowi zrobić z tego śledztwo, t 
w razie niesprawdzenia sic opisu, poszukiwać p. 
Piat. Zapewnie stanie sio, że p. Piat nieznając świad­
ków, zostanie skazany na karę. Wszyscy są tutaj 
przekonani, że Leon Faucher jest filarem, tajnego 
planu, za pomocą którego L. Napoleon ma być po­
wtórnie obrany, na zasadzie prawa z dnia 3 ł  maja 
Konserwatorowie g łoszą , źe otrzyma ogromną wię­
kszość głosów, i źe nowa Izba będzie jeszcze wię­
cej konserwatorską; źe przy takiej Izbie potwier­
dzenie reelekcyi jest niewątpliwe. To dziś pewna, 
źe L. Napoleon wierzy czy udaje, źe będzie utrzy­
many przy władzy. Administratorom drogi żelaznej 
prowadzącej do Nantes, obiecał, źe inauguruje dro­
gę w sierpniu r. 1852; obiecał także artystom, że 
zajmie się ich żądaniem r. 1852. W takiem przy­
puszczeniu, L. Napoleon miałby do przebycia dwie 
trudne chwile w roku 1852, zawarcie głosowania 
w artykułach prawa z dnia 31 maja i utrzymanie 
spokojności, w razie uznania swej reelekcyi przez 
Izbę. Są to niebezpieczeństwa dalekie i może pró­
żne, albowiem dotąd rzeczy idą bardziej legalnie 
niż to zrazu sądzono; ale każdy jest przygotowany 
na ruch , bo L. Napoleon użyję wszystkich sposo­
bów, aby się przy władzy utrzymać. Dowiaduję się, 
że dzisiejszej nocy odkryto posiedzenia spiskowych 
socyalistowskich, i źe przyaresztowano paki broni, 
.leżeli się sprawdzi ta nowina, posłuży ona L. Na­
poleonowi w toku dyskusyi nad rewizyą. W Bou- 
logne-sur-mer zatrzymano paki zaadresowane do 
księcia Brunszwickiego w Paryżu, zajmujące 12,000 
mundurów gwardyi narodowej, których guziki no­
siły napis: liberie, ordre public. Jedni wnoszą, że 
te mundury miały posłużyć do ubrania w razie ru­
chu deceinbrystów, a drudzy, źe wiązały się z za­
miarami organistów. Dotychczas rzecz jest niewy­
jaśniona. Księżna Orleańska stara się mnożyć sobie 
stronników. Temu kilka dni, będąc na wystawie 
Londyńskiej, poszła do Wołowskiego, podała mu 
rękę i kazała siebie oprowadzać po gmachu. Ze 
swej strony republikanie nie zasypiają. W tych dniach 
zajęto się w dziennikach kwestyą, kto ma oznaczyć 
kandydata na prezydenta Rzeczypospolitej, czy no- 
'va konklawa, czy też reprezentanci republikańscy 
Cała nadzieja Rzeczypospolitej, polega na oznaczę 
niti u m i a r k o w a n e g o  kandydata i wyrzeczeniu się so- 
cyalizmu. Jeżeli to nie nastąpi, L. Napoleon zostanie 
po raz drugi obrany.
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skiej w Niemczech. Donosi on, źe w Belgii wyszedł 
prospekt dziennika pod tytułem: Lc B rankbas du 
Vieux Monde Jest to wybryk socyalistowski. W Pa 
ryżu wyszło dziełko pod tytułem : Du eveloppcment 
des idees reco lu h o n n a ire s  en Russie par Iskander. 
Autorem jego ma być pan Herzen, Rosyanin. Dzieł- 
ko napisane jest ze znajomością rzeczy i z literac 
kim smakiem. W Rzymie nieco spokojniej. Pułk 
francuski 53ei nie wróci do Francyi, lecz uda się 
do Korsyki, dla tego, źe go uważają za czerwony. 
Wiele tu zajmuje depesza Nesselroda, przesłana do 
Morencyi, zymu i Neapolu, a zapewniająca o po­
siłkach w razie wybuchnięcia powstania.

ł M o r e n c y a  6 lipca.

Paryż jest pogodny i wesoły, ale ludność maję­
tniejsza coraz bardziej się rozjeżdża. Kiedy redak- 
cya Czasu błaga o zaprowadzenie porządnych ką­
pieli zimnych na W iśle; Paryż ma ich ze 200 na 
Sekwanie, z których niektóre pobierają tylko 2 sous 
od wejścia. Kąpiele zimne powiększają dobre zdro- 
w e  ludu, a bezpieczeństwo łazienek sprawia, źe 
każdy Poryżanin ma gdzie uczyć się pływać, i źe 
pływa doskonale. Nikt sobie nie wyobrazi, kto tego 
nie widział, do jakiego stopnia sztuki pływania 
przyszli gameny paryzkie, bez brania lekcyj! ile 
dowcipu okazują w skakaniu i wodnych figlach? 
Powiększa to zdrow ie, hart ciała i charakter. Jest 
to letnia gimnastyka, licząca nieraz tysiąc szermie­
rzy. Kąpiele zimne de Henri IV. i de Ligny, two­
rzą jakby wspaniałe salony; woda jest głęboka 
Płytka, stosownie do woli, a wodę otaczają piękn 
gaierye z pokoikami, w których rozbierają się ką 
piący. Od kilku lat weszło w zwyczaj, że i damy 
kąpią się i pływają. Chodzą po Paryżu nazwiska 
sławnych pływaczek, które mają nieustępować męż­
czyznom.

Pracy jest zawsze dosyć w Paryżu, cudzoziemców 
pełno, ogrody nabite, giełda się utrzymuje. Lud 
francuski jest  pracowity i oszczędny, tj. mimo re-  
'volucyj i niepewności czasów powiększa swój ka­
pitał i swą potęgę. Moda balonów tak się upowsze­
chniła, źe publiczność wsiada na nie jak na łódkę. 
Co dzień puszcza się kilka lub kilkanaście osób i 
hiezdarzają się niebezpieczeństwa. Chłopstwo nie 
rozdziera już spuszczających się balonów, ale nie­
sie pomoc podróżnym i przyjmuje ich gościnnie. 
To wszystko powiększa oświatę, podnosi wyobraże­
n ia , ugrzecznia, cywilizuje i zachęca do śmiałości, 
a oddala od gnuśnego opilstwa, albo podłej szulerki, 
którą tutaj nazywają grzeczną kradzieżą. Sztuki 
zręczności pokazywane w Cirque Olimpique i Hip­
podrome okazują ogromny postęp Francyi we wszy- 
stkiem. Kawalerya francuska naśladuje takie sztuki, 
daje widowiska i karusele, i obraca dochód na po­
trzeby biednych. Moda jeżdżenia konno stała się 
dziś powszechną. Aby się o tem przekonać, dość 
Udać się do lasku bulońskiego, kiedy dzień pogo­
dny. Nie pomylę s ię , jeżeli powiem, źe liczyć mo­
żna jeżdżących konno na tysiące.

Dziś kończy się rok komendy jenerała Baraguay 
d'Hilliers. Jako reprezentant, powinienby złożyć 
komendę, ale rząd myśli przedłużyć go w niej, 
tłumacząc, według swego życzenia, prawa z dnia 
f3go lioca 1849. Minister Buffet wrócił z Londynu 
do Paryża. Z powodu zaszłych trudności, pan Vesin, 
reprezentant i adwokat podjął się obrony sprawy 
Pana Forcade, która niebawem się wytoczy. Consli- 
tutionel trudni się rozbiorem propagandy socyalistow-

_ Jedną z najważniejszych kwestyj w tutejszej po­
lityce zewnętrznej, która jak łatwo pojmiecie w bar­
dzo skromnych ruszać się musi zakresach, jest za­
warcie konkordatu z Rzymem. Akt ten poprzedzony

f r  o  J)raco.łvitą negociacyą, podpisanym nareszcie 
został 2o kwietnia b. r. przez kardynała Autonelli 
i prezesa ministrów p. Baldassaroni. Ratyfikacya je ­
go nastąpiła 19 czerwca b.r. i wprowadzenie wży­
cie zapowiedzianein jest na 25 sierpnia, tojest na 
przyszły miesiąc. Nie myślę rozstrząsać tu w szcze­
gółach ważności tego aktu, to tylko śmiem wain po­
wiedzieć, źe z nim Toskania i państwo rzymskie 
wchodzą w politykę, która wobec uporu rządu pie- 
montskiego, nie może, bez wielkich dla całych Włoch, 
długo pozostać skutków. Ludność w Toskanii, jest 
więcej katolicką, jak w Piemoncie; ale i ta ostatnia 
jest coraz niecierpliwszą, i patrzy na postępowanie 
rządu względem kościoła, coraz nieprzychylniej- 
szyin okiem. Wszakże zdaje się, źe p. d’Azeglio chce 
przy raz przedsięwziętym pozostać systemacie. Czy 
się Rzym da tem ustraszyć i od swych słusznych 
żądań odprowadzić, to czas pokaże. Tu jest mnie­
manie, że rząd pieinontski lepiejby zrobił, gdyby 
poszedł w ślady tutejszego. Konkordat, o którym 
mowa, składa się z 15 punktów: i zawiera nastę­
pne główne rozporządzenia: Władza kościelna jest 
zupełnie i nieograczenie wolna w swych religijnych 
działaniach, mowach, pismach i obrzędach. Władza 
cywilna winna jest jej pomoc i wsparcie na każde 
zawezwanie.

Biskupi mają nieograniczone prawo publikowania 
wszystkich pism tyczących się religii. Cenzura nad 
niemi należy do s a m e g o  kościoła. Biskupi mają zu­
pełną w o l n o ś ć  znoszenia się b e z p o ś r e d n i o  z P a p i e ­
żem. Sprawy w rzeczach tyczących się osób łub 
dóbr duchownych należą do trybunałów cywilnych. 
Sprawy czysto duchowne do trybunałów kościelnych. 
Jas patronatus laicale należy do trybunałów cy­
wilnych. Trybunały kościelne sądzą sprawy o mał­
żeństwie podług kanonu 12 Concilium trydentskiego. 
Sprawy kryminalne zwyczajne należą do trybunałów 
zwyczajnych. Sprawy tyczące się apostazyi, here- 
zyi, schizmy, simonii do trybunałów kościelnych. 
Wsprawach przekroczeń o pieniądze, weksle itp. 
trybunały cywilne tylko o karze pieniężnej stanowić 
mają. Osoby duchowne skazane na więzienie, znaj­
dą w nich utrzymanie i względy odpowiednie ich 
stanowi. Adininistracya dóbr duchownych należy 
. 0  władz kościelnych. W razie wakansu, dobra o- 
bumarłe będą pod zarządem komisyi św iecko-du­
chownej pod prezydencyą biskupa. Na założenie 
publicznych instytutów, projekt władz cywilnych i 
tościelnych, pójdzie pod zatwierdzenie Papieża.

p. Tocqueville; jest napisane pięknie, rozważnie, u -  
miarkowanie, nieobraża zbytecznie żadnej partyi; do 
żadnej też wyłącznie nieprzychyla sie, oświadcza 
się za przeglądem ale tylko legalnym, choć wie bar­
dzo dobrze, źe do legalnego przeglądu nigdy nie- 
Przyjdzie, bo jest więcej niźli 200 reprezentantów 
rewizyi przeciwnych. Dyskussya rozpocznie sie 14; 
z jednej i z drugiej strony wpisało się po 30 re ­
prezentantów; toczyć się będą rozprawy przewlekle, 
ale konkluzyi ztąd mebędzie żadnej.

Po wysłuchaniu sprawozdania Tocquevilla, p. Me- 
lun odczytał raport z petycyj o rewizyą. Przyznał, 
ze ruch w narodzie za rewizyą jest wielki, ale rząd 
zawinił; mieszając się i zwiększając liczbę podpi- 
ow zmniejszył ich wagej. Odesłano petycye do 
nora objaśnienia. Dzienniki wieczorne donosiły o 

0 ( vryciu prassy tajemnej, schwytaniu odezwy koini- 
7° , °P®ru * aresztowaniu kilkunastu indywiduów.

wypadku tego nader drobnego zrobiono umyślnie 
rzecz wielką

mogą przed rozpoczęciem nabo-

ecka poicsz. gaz. ( l ip s k a )  donosi 
: Z  Londynu gęsto  nadchodzą tio- 
I urzędników policyjnych różnych 
R eckich , którzy posłani tam zostali,

Przegląd Polityczny
Nowo-Pruska Gazeta występowała przed nieda­

wnym czasem przeciw rządowi, dzis zas po prZy_ 
jęciu przezeń dążności stanowych i rozPorządzeniu 
naczelnika swego p. Bismark Schónhausen na tak 
ważny urząd, oczekuje dalszych po swojej myśli 
zmian ustaw i osób; całą zaś siłę obróciła na zwal-

W ie d e ń  12  lipca. W szy s tk ie  dzienniki w ie­
deńskie , zajm ują się nnwem rozporządzeniem 
drukow em ; sam tylko Lloyd  mówi o nieui z pe- 
wnem zadowoleniem, w idząc  w  niem niewątpli­
wą zapow iedź bliskiego zniesienia stanu w y ją t ­
kowego. Reichszeitung  g łów nie  z w ra c a  u w a ­
g ę  na przedstaw ienie  m inisteryalne, w którem 
pow iedziano, że po g w a ł to w n y c h  w strząśn ie -  
n iach , p rzez  jakie A us try a  w ostatnich latach 
p r z e s z ła ,  nieprędko jeszcze  w yjść  będzie mo­
g ła  ze stanu przechodniego. Rozporządzenie  
dzisie jsze obow iązyw ać  ma p rzez  czas  trw ania  
tego przechodniego peryodu i u ła tw ić  przejście 
ze stosuków w yją tkow ych  do więcej normalnych; 
z lego więc s tanow iska  zap a tru je  się Reichsz. 
na to nowe prawo, które w  stosunkach z w y c z a j ­
nych , w y d a ło b y  jej się zbyt surowem. O st-deu- 
tsche-Post widzi w tem rozporządzeniu  p ierw szy 
krok do zniesienia z a sa d y  oddzia łu  sądo ­
w nictw a od adm inistracyi, jednej z na jw ażn ie j­
szych zasad  konstytucyjnego organizmu pań­
stwa.^ W anderer z tegoż punktu -w idzenia  z a ­
patru jąc  się , p rzy tacza  w y p a d e k ,  że  pismo j a ­
kie zaskarżone  zostaje do w ła śc iw eg o  sadu 
przez prokuratora  j lnego — a z. drugiej s trony z a ­
kazuje go namiestnik. Tymczasem p os tępow a­
nie sądow e idzie swoim torem i s ą  i skazuje  
dziennik na k a rę  pieniężną, lub redaktora  na u -  
więzienie. Czyi iż w ięc podwójnej ma ulegać 
k a rz e ,  zakazow i ze strony namiestn ika, na dro 
dze adm inis tracy jnej,  i więzieniu lub k a rze  pie 
nięznej, orzeczonej wyrokiem sądow ym ? T rz e ­
ba się spo d z iew ać ,  ze  postanowienia w ykonaw ­
cze, których w ydanie  polecone zosta ło  ministrom 
sp raw  w ew n. i spraw iedliw ości ro z w ią ż ą  te i 
tym podobne wątpliwości. W  jednym tylko 'pun­
kcie z g ad za ją  się w szystk ie  dzienniki: w uzna­
niu, że  ile to rozporządzenie  obojętnem j e s t  nie­
mal dla dzienników pod stanem w yjątkow ym  
w ychodzących , tyle zgubnem stać się może dla 
niektórych dzienników proudncyonalnych, p > za 
obrębem stanu oblężenia w ychodzących  — a któ­
rych sep a ra ty s ty c z n e ,  narodowe dążnośc i ,  g łó ­
wnie, ja k  się zdaje, obecne rozporządzenie  w y ­
w o ła ły .

— Celem po łączenia  linij te legraficznych, o- 
tw arte  z o s ta ły  u k ład y  między rządam i ro ssy j-  
skim i austryackirn tudzież S z w a jc a ry i ;  rosyjski 
te legraf  p row adzony będzie w z d łu ż  nowej kolei 
mającej być o tw ar tą  w  sierpniu r. b. ( ? ) 5 aż  do 
Pe tersburga . S z w a jć a ry a  w  czterech  kierunkach 
z a k ła d a  linie telegraficzne które w Breo-encyi 
łą c z y ć  się będą z austryackiemi.

Przed  kilkoma tygodniami donosiły  dzien­
niki o depulacyi dam , mającej udać się do Ce­
sa rz a  z prośbą o u łaskaw ien ie  w ięźniów  poli-

daw ane  być 
ień s tw a .
I f^ o rrc sp o n d e n t h a m b u rg sk i  donosi ■ B a -  
jtzeburga. Bitki między robotnikami a wojskiem 
austryackiem mnożą codziennie. W Mólln
bili się cieśle z żo łn ie rzam i w szynkowni a w y ­
parci przez nich, napas tow ali  na ulicy w szy s t­
kich wojskowych a u s t ry a c k ic h , dopiero strzelcy 
jaw en b u rg scy  przybyli im w  pomoc.

— M e m ie c k a  poicsz. g a z . ( l ip s k a )  donosi 
z Miinchen: "  * 1—  * ‘ ~
niesienia od
państw  niemieckich, , . __
aby w  czasie w y s ta w y  pilnować p rz y b y w a ja -  
[cych Niemców i o ich stosunkach z w y c h o d ź ­
cami zaw iadam iać. Poufne takie doniesienia k r ą ­
żą  obecnie w formie reskryptu  niinisteryalnego 
między urzędnikami policyjnymi. Tu następuje 
nades łany  z Berlina spis o sób , które obcow ały  
z emigrantami w  Londynie i p rzy w io z ły  lub przy­
w ieźć m ają do kra ju  pisma rewolucyjne i bro­
szury . P rz y  nich dodane nietylko miejsce uro­
dzenia i zam ieszkan ia ,  ale naw et droga, którędy 
do kraju  pow racać  m ają i da la  opuszczenia Lon­
dynu. S p i s u  (ego niepodajemy naszym czyteln i­
kom, mieści on bowiem osoby zu p e łn ie  nieznane 

Inny podobny resk ryp t  tyczy  się W ł a d y s ł a w a  
M a d a ra sz a  ministra w ęgierskiego z czasó w  r e -  
wolucyi. Tenże wedle doniesienia posels tw a a u -  
stryackiego w  Miinchen ju ż  od roku pod ró ż -  
nemi nazwiskami ob jeżdża  A lzacyę  i S z w a jc a -  
ryę i w  w ycieczkach  swoich sięga  aż  granic 
austryackich. M ia ł  on z a ło ż y ć  klub w  Londy­
nie w ychodźców , których celem miało być z e ­
branie funduszów na uwolnienie K o sz u ta ,  który 
z M adaraszem  w ciąż  koresponduje. Pod pozo­
rem w y jazdu  do A m eryk i,  u d a ł  się M ad a ra sz  
do Niem iec, gdzie  w idziany b y ł  naw et w  p ro -  
wincyi nadreriskiej. W ła d z e  baw arsk ie  o trzy­
m ały  nakaz a resz tow an ia  go. P rzy tera  wym ie­
nione są  paszpo rta  z nazw iskam i, których u ży ­
w a ł  dotąd.

> *  * * i • •.
ozenie i poniżenie niinisteryalnego dziennikarstwa, 
aby z czasem sama jako uznanyjego organ występować 
inogła co łatwo nastąpi jak skoro stronnictwu j^j 
łiększe jeszcze koncessye poczynione będą. Naów- 

czas bowiem, czy p. Mantenffel czy pp- Stolberg lu|j 
Arniin- Boitzenburg na czele rządu staną, zawsze 
system jej będzie rządził krajami, a o to głównie 
też chodzi. Zmiana ministeryuin, o której wieść krą­
żą, z kombinacyą osób z tego stronnictwa, nie] tak 
rychło zapewne nastąpi; ministeryuin jednak dzisiej­
sze, zawsze tylko jako przechodnie uważać należy, 
co tein widoczniejsza, iż nikt nie chce przyjąć teki 
ministerstwa skarbu, aby się nie zużyć u władzy, 
której dni policzone. P. Bodelschwingh z tego też 
powodu odrzucił ofiarowaną sobie tekę, bo chce się 
zachować dla nowego gabinetu. I\owo-Pruska Ga 
zeta zarzuca i słusznie dziennikarstwu ministeryal- 
nemu brak wszelakiego taktu i barwy, owszem nie­
konsekwentne przerzucanie się z jednej do drugiej 
a przeciwnej zasady, wedle tego jak wiatr wieje5 
tudzież żywot z dnia na dzień i mieszaninę pojęć j 
rozumowań wprowadzającą w błąd władze, które 
w dziennikarstwie ministeryalnem chcą upatrywać 
myśl rządu, i wedle niej się stosować.

Minister Manteuffel, który miał się udać do kąpiel 
zaniechał tej podroży, ale tylko na dni kilka wyjeż­
dża do Luzacyi.

Poseł jenerał Rochow zatrzyma się jeszcze z mie­
siąc w Frankfurcie dla załatwienia spraw najwa­
żniejszych.

Stempel na dzienniki ma być zaprowadzony w Pru­
sach.

Odczytano w Izbie francuskiej sprawozdanie

, ■ - --------- ------ . . lęźn iów  poli­
tycznych na H radszyn ie  w  P rad ze  osadzonych. 
Dowiadujemy się t e ra z ,  że  ta deputacya z ma­
tek skazanych  więźni z ło ż o n a ,  p rz y s z ła  do skut­
ku i w róc iła  ju ż  z W iednia  do Prag i. J .C .M o ś ć  
najprzychylniej p r z y ją ł  petentki i o św iad czy ł  

źe prośba iih  będzie uwzględniona skoro
nf n I ’ ■ . — — i - I * i. i

nn / * t -------  o n u t u
tylko stosunki czasu  na takie u łaskaw ien ie  po­
zwolą.

— Stolica rzym ska w y s to so w a ła  do wielkich 
mocarstw  katolickich o d e z w ę ,  w której w y k a ­
zuje konieczność zapew nienia  katolickiej ludno­
ści Bośnii i Hercegow iny , która pod ciężkiem zo -  
s ta je  ja rz m e m , postępow ania  odpowiedniego te­
m u , jak iego  doznają  inne w  Turcyi wyznania.

P rzep row adzen ie  monopolu tabacznego 
w W ęg rzech  od u p ły w u  ostatniego terminu u- 
korzys tn ien ia , postępuje z sp ręży tością .  Z  dniem 
l b. m. usta ło  pozwolenie używ ania  w łasnego  
nieoclonego tytuniu. l)o zajęc ia  n iezużyw anych  
zapasów  tytuniu vvysadzone zo s ta ły  w e  w szy s t­
kich dystryktach  kom issye, celem postawienia  
monopolu tabacznego w W ę g rz e ch  od d. 1 w rz e ­
śnia b. r. na tej samej s top ie ,  na jak ie j  w in­
nych zostaje k rajach.

Tryestsk ie  dzienniki donoszą , że  polityczni 
w ięźniowie w A radz ie  ograniczeni zostali na 
obwód tw ierdzy , p o z a  który wychodzić im iai 
niewolno. Osadzony tamże hr. Żelińsk/, w ła­
ściciel N o w e g o -A ra d u , k tóry dotąd codziennie 
praw ie  posiadłość sw oję  o d w ied za ł ,  terasi w >'“ 
dalać się już z tw ierdzy  niemoźe.

N I E M C Y .
—  Polieya berlińska otrzymała nakaz śc is łego  

p rzes trzeg an ia ,  aby dzień niedzielny św ią teczn ie  
b y ł  obchodzony, wszystkie sklepy i w arsz ta ty  
zamknięte, w y jąw szy  z w ik tua łam i,  które sp rze -

Sronika miejscowa i zagraniczna.
— T o w arz y s tw o  literacki* w P a ry żu  za jmuje się gorl iw ie 

przy wiedzeniem do skutku wiadomej u c h w a ły  o za łożen iu  
polskiego domu narodowego w tej stolicy. Zbieraniem s k ł a ­
dek za jm ują  się Adam Mickiewicz i W ł a d y s ł a w  lir. Z a m o j­
ski w Paryżu ,  Karol Szulczewski w Londynie , Jó z e f  lir So­
bolewski W  Genui. Do dnia 28 c ze rw ca  w p ł y „ ę ł 0 10.120 
franków, do czego p rzy łoży l i  się najwięcej ksiaże  C z a r to ­
ryski ,  Korecki i Czacki,  po 2000 fr .  każdy , ks iężn a  C z a r to ­
ry sk a ,  Sobolewski i Zam ojski  po 1000 fr.

— L lo yd  z apew nia ,  że M eyerbeer  u k o ń czy ł  w ła ś n ie  no­
w ą komiczną operę,  k tó rą  sam za  najlepszy u tw ór  swój u -  
waża .  T y tu ł  jej  j e s t  dotąd t a j e m n ic ą ; text sztuki ma być 
jednym z najdowcipniejszych, ja k ie  kiedykolwiek Scribe n a ­
pisa ł.  Opera ta najpierwej przedstaw iona będzie w Paryżu ,  
g łó w n a  jć j  p a r ty a  nap isana  j e s t  dla pani S on tag  (h r .  Rossi)!

— Lu tow nikom  genealogicznych osobliwości , k tó rzy  nie 
kupują  rok  rocznie Alm anach de Gotha donosi liśmy już  raz  
o metodzie liczenia panu jącyah  H enryków  k s ią żą t  Rcusb — 
Rodzina ta s tanowi między panującemi tak  zw an a  zagonow a 
szlachtę, znaną tylko w zaśc ianku.  Z n a la z ł s z y  je d n a k  w a ­
żną. bo n as tęps tw a  tronu tej rodziny  ty c z ą c a  sie ko resp o n -  
dcncyę z Gera , podajemy j ą  dosłownie ,  p rzyzna jąc  się ze 
w s tyde m , że nic a  nic nie rozumiemy t r a k ta tó w  względem 
księstw  Reuss,  Schleiz, Gera, Lobenstein,  Kóstr iz,  Plauón itd. 
Oto j e s t  rzeczona k o respondene ya : „Z  przyzwoleniem panu­
ją c y c h  k s ią żą t  Reuss  z Planen na Schleiz i Greiz , hrabia  
Henryk II. młodszej linii R euss ,  z domu Kostriz na Lipsku 
( S a s k im ? )  p r z y j ą ł  dla siebie i następców książęcą  godność.w

Nekrolog. W  dniu 10 lipca b. r. o godzinie 6ej rannej 
ksiądz Filip Szum ow ski  ze Zgrom adzen ia  księży  Kapucynów 
przen iósł  się do wieczności  w wieku życia  sw ego ł 6 ,  a  w za ­
konnym 58 ro k u .— P ia s to w a ł  on liczne urzeda  i godności 
zakonne, ja k o to :  p ro fe so ra ,  gw n rd y an a ,  p ro w in e y a ła  cztery 
ra z y ,  p ro k u ra to ra  jenera lnego  — i wszędzie  um ia ł  odpowie­
dzieć swojemu obowiązkowi — i um ia ł  z jednać sobie p rzy­
jac ió ł ;  dla tego w dniu 12 b. m. zgrom adzi ło  się bozne du­
chow ieńs tw o:  świeckie i zakonne dla wzniesienia modłow do 
Tronu N ajwyższego za  pokój duszy ś. p. księdza Filipa i u -  
czczcnia ciei iów jego i aż  do samego grobu na wieczny spo­
czynek o d p row adzi l i— li ty lko  z przywiązania i wdzięczno­
ści ku niemu.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 11 du d .  i a g0 
Rojowski Konstanty. Majewski J » n- Dąbrowska ftucya . W i-  
niker  Karol ze Lw ow a. D a r o w s k i  Bolesław ?J J a s ą a Heller 
fimilia, Odennel H enryk  hrabia. R o z a l ia z  Wiednia.
Malinowski Józef.  Kien August- h^ge lken  K o n r a d  z Berlin', 
M itraszewski S tan is ław  * ' « “ » * “ ‘'S*- Monczewski Jukób 
z W a r s z a w y .  M,kocki -łan z • ys la .  Blum Bernard z M a -  
rienhadu. L iska  Jan .  łV,,J„  , , ^le l proboszcz z T arnow a

W j e c h a l i :  Zakopany. Spooer  Antoni
do k esm arku .  Heller  F  ^ z c z a - Gniazdowski Feliks
z. z o n ą  do isułk* e r  h m ,l ,a .  Brzeski.  L ukasiew icz
Antom do * S l  en rv k  do Rzógiestowa. L u k a -

Z W'UoZ "*" <“> B.iehni v  V m 1?  "  ,' ,n raU  ,)o S —  
fholski Cielecki do L w o w a  |  - Gro-
o !»nk'i Józef. P e r i s n h  I L e s < l < " e t t e  Jan .  Prankul Rozalia, 
Lubi". Jab łońsk i  J .  ' , — P®!'1: S l,nner Teodor,  Malinowski

Mrazek H ,e r „ n " Pcs<’hkl E 'l w a r '1
„uwska A nna  do M l Ja8tri!? bski Jbz-ef. S zy m a-
breeht M ik s v m , l i  T  D S° r L u d l v i k  do Benia- AU
czy liski Z Vir fUciborza .  Kielanowski Jan .  S i a r -
manswiłlę  fi T L  d ° D rezna* Stejnitz  Ferdynand do E r d -  
ciszek ? *' i B a rb a ra  z źonij do Kónigratz. Woh! F r a ń -  
 ' 1 k ą  do L ipska .  J u s t  E d w ard  do Magdeburga .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
,. M H e d e u .  K urta  telegraflcmne u  dnia i -  7O lipca  Mpta 
liki ó -p roc .  9 6 ,5/l6. — Metaliki * Met al i ki
i - p r o c .  7 0  V4. _  4  , i r o c . z  I 8 5 0  r. 8 .9 % .—  2 ' / , - p r o c .  5 8  —
1-proc .  1 9 1/ , .— Metaliki z  o i ą g n .  z  1839 r.  za  3 0 0 5/ 3 0 0 __
Augsburg  1 1 9 7 , .— Londyn 11 42 k r . — p a r y i  ‘j 4 0 •/ _  
Akcye Bankowe 1240. Akcye kolei żel. p ó łn .F e rd in .  1350 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 14go lipca. B anknoty  9 4 . _  p 0j
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skie papiery —. — Praski kurant t 0 8 ' /6. — Imperałyy
ros. 34 gr. 24. Ruble srebrne n o w e  Dukaty złp 30. 20
Listy zastawne Król. Pols. * kupon. 993/4. — Listy za ­
staw. gal. z kup. dają 88 V2 , żądają  8 9 ł/4. — Cwano, stare 
107 nowe 107.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 12go lipca. — Metaliki 96’/,. 
Nowa potyczka 847/„. — Akeye Banku wiedens. 1240. 
Akcye Kolei żelaz. t5 2 ' /2. — Agio od złota 24 1/ , ,  od sre ­
bra 18 '/j.

K l i r s  w r o c ł a w s k i  z dnia I2go lipoa. Banknoty austryackie 
8 3/ , .— P o l a k i  kurant 9 5 I. isty zastawne Królest. Pols, 
nowe 9 0 '/3 dawne 9 5 b,,.— Akcye kolei Żelazn. Krak.-górno
szląs. 83% .

OBWIESZCZENIE.
Nr. 6317. R A D A  A D M I N I S T R A C Y J N A  (28)

OKRKGU K R A K O W SKIE GO .
W y d z ia ł  Spraw  W ew nętrznych . Sekcya II.

W  wykonaniu reskryptu c. k. Komisyi Gubernialnej z dnia 
7 m y t r. b. N. 5,360 D. K. G. Rada Administracyjna niniej- 
szem powołuje edyktalnie pana S tan is ław a  Słowikowskiego 
czeladnika profesyi kuśnierskiej w Paryżu we Francyi obe­
cnie nielegalnie przebywającego do powrotu do państwa ces 
a u s t r y a c k i c g o , w przeciągu roku jednego — po upływie bo­
wiem bezskutecznie tego terminu, z nieobecnym postąpionem 
będzie wedle przepisów w tej mierze obowiązujących. 

Kraków dnia 30 czerwca 1851 r.
Prezes M ichałow ski.

(2 - 3 )  Sekretarz jlny W asilew ski.

Nr. 10825.
O B W I E S Z C Z E N I E .

RADA MIASTA KRAKOWA. [ 2 9 - 2 - 3 ]  
W y d z ia ł  A dm in istracyi i Skarbu.

Sió-ownie do §  4 ustawy sejmowej z dnia 15 lutego 1822 
r .  N. 4,801 D. G. S. Rada miasta Krakowa podaje do pow­
szechnej wiadomości: iż części dziesięciu domów w gminie 
1-szej w uliey Grodzkiej na mocy dobrowolnej ugody, na u- 
żytek publiczny, w celu rozszerzenia tejże ulicy zajętemi 
zostana. a mianowicie:

1) z realności N. 28 pp. Tadeusza Mirowskiego
gruntu 3° 4’ 8” Q  w powierzchni.

2 )  Z realności N. 29 p. Wojciecha Jachymskiego
gruntu 4° 1’ 8” Q  w powierzchni.

3) Z realności N. 30 Franciszka Wysockiego
gruntu 8° 0’ 2” □  w powierzchni.

4)  Z realności N, 31 p. Kunegundy Żelechowskiej
gruntu 5° 2’ 6” □  w powierzchni.

5 )  Z realności N. 32 p. Stanis ława Michałowskiego
gruntu 5° 5’ 3” w powierzchni.

6) Z realności N. 33 p. Franciszka Wnjsowskiego
gruntu 5° 5’ 3” □  w powierzchni.

7 )  Z realności N. 34 p. Augu-ta Wieczorek
gruntu 5° 1’ 4” □  w powierzchni.

8)  Z realności N. 36 p. Ignacezo Kozubowskiego
gruntu 12° 1’ 4” □  w powierzchni.

9)  Z realności N. 37 p. Franciszka Waniory
gruntu 6° 0’ O” w powierzchni.

10) Z realności N. 38/, p. Józefy Bendowej
gruntu 7° 3’ 0” Q  w powierzchni.

Kraków dnia 2 lipca 1851 r.
Wiceprezes J .  Paprocki.— Z. S. Jlnego J .  E stre icher

wiątego Lipca, Tysiąc ośmset pięćdziesiątego 
pierwszego roku.

W y d z ia ł  III.
Obecni:

Czernicki sędzia prezydujący.
Krzyżanowski) , • u J . . . < sędziow ie.Boronski )  *
Syktowski pisarz.

(podpisano) J.  Czernicki. — Syktowski.
W  skutek wniesionej pod dniem 9 Lipca 1851 roku do

Nr. 4781 przez Teofila Seiferta prośby o uznanie upadłości
handlu pod firmą B. P rager na Kazimierzu przy Krakowie
pod Nr. 91 w gminie V I istniejącego.

C esarsko-królew ski T r y b u n a ł  
zważywszy, iż żądający ogłoszenia upadłości leolu Seifert 
kładu dwa weksle, a mianowicie pierwszy dnia 4 Paźózicr- 
jika 1850 r. na 50 talarów na handel tutejszy pod firmą 

B. P r a g e r a  trasowany i przez tenże akceptowany, drugi dnia 
4go Stycznia 1851 r. na 217 talarów i 17 sr. gr. przez 
B. Pragera na rzecz Ludwika Gcrbert & Comp. wystawiony 
— które to obydwa weksle na rzecz Teofila Seiferta pod 
dniem 27 Maja 1851 r, cedowane zostały przez handel pod 
firmą Ludwika Gerberta & Comp.;

( zważywszy, iż Teofil Seifert pokładanym protestem przez 
e. k .  Notaryusza publicznego Sebastyana Korytowskiego dnia 
30 Czerwca 1851 r. spisanym dowodzi, iż wypłata  przesła­
nych wyżej wekslów odmówioną zosia ła ;

zważywszy, iż według art. 1 kod. handl. księgi III każdy 
handel prowadzący a płacie ustający jest  w stanie upa­
dłości, przeto

C esarsko-królew ski T ry b u n a ł  
w myśl art. 1 , 5, 7, 13. 15, 18 i 21 kod. handl. księgi lii 
handel pod firmą B. Prager na Kazimierzu przy Krakowie 
pod Nr. 91 w gminie VI istniejący za upadły ogłasza, ozna­
czając termin tej upadłości od daty protestu, tojest od dnia 
30 Czerwca 1851 r . . a następnie wzywa c. k. Sad Pokoju 
Okręgu II o przyłożenie pieczęci na majatku upadłego han­
dlu. Komisarzem upadłości z grona swego sędziego F ran -  
iszka Borońskiego wyznacza. Kuratorami zaś upadłości 

Abrahama Einbilda i Abrahama Gumplowicza, kupców tulej- 
zych handel w gminie VI na Kazimierzu prowadzących, 

ustanawia, i wyrok niniejszy w ślad art. 21 kod. handl. 
księgi III w pismach publicznych umieścić postanawia.

Osądzono w pierwszej instaneyi z egzekucją  tymczasową 
bez kaucyi.

(podpisano) J .  Czernicki. — Syktowski.
Zaleca i rozkazuje wszystkim komornikom itd. itd. 

(podpisano) J. Czernicki. — Syktowski.
Za zgodność niniejszego odpisu z wj'rokicm 

oryginalnym zaświadcza pisarz c. k. T ry ­
bunału M. Krakowa i J. Okr.

( 3 5 - 2 - 3 )  Syktow ski.

Pan Naftali ilalpern. w Stryju.
„ Franciszek Haider, w Podhajcach.

Panowie hracia Schubuth i Mori, w Brzeżanaeh. 
Pan A. Gotwald, w Złoczowie.
Spadkobiercy po S. Minczcles, w Brodach.
Pan Jan Dietl, w Rawie.

M. Feucr, w Lubaczowie.
Józef Lagoński, w Sokalu.
J. Apter, w Żółkwi.
Dawid Kinstler, w Gródku.
Piotr Grabowicz. w Mościskach.
Edward Machalski, w Przemyślu.

Pan S. Segala, w Jarosławiu.
„ Wilhelm Grosser, w Dembioy.

Panowie Waleryan Bogusz i W . Gazda, w Tarnowie. 
Pan Jonas Frankel,  w Dombrowie.

L. A. Jamrugicwicz, w Mielcu.
D. Lardemer, w Drohobyczu.
F. C. Gilatowski, w Samborze.
Adam Borcvko, w Lisku.
Alojzy Sulóbek, w Sanoku.
S. Goldenberg. w Dukli.
Stanisław Nowakiewicz, w Jaśle.
Jan Zajączkowski, w Strzyżowie.

Prócz powyższych podajentów przyjmują podania do zabezpieczeń także następujący bezpośredni pp. ajeooi, Jakoto: 
Pan Michał Perl, w Tarnopolu. ! Pan Ignacy Schaiter, w Rzeszowie.

Pisarówka ( J,/23 marca) Filip Lux

(45)N. 3813. CESARSKO-KROLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta K rakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie artykułu 12 ustawy hypoteoznej z r. 1844, 
o. k. Trybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora, wzj'wa 
wszystkich mających prawo do spadku po Mikołaju Kosso­
wskim i jego synach Michale i Marcinie Kossowskich sk ła ­
dającego się z części domu N. 77 lit. B. w mieście Chrza­
nowie położonego, ażeby się z takowemi w zakresie trzech 
miesięcy do Trybunału zg łos i l i— po upływie bowiem tego 
czasu spadek ten na rzecz zgłaszających się Wincentego 
Kossowskiego i Maryanny Majeronowej przyznanym zostanie.

Kraków dnia 7 czerwca 1851 r.
Sędzia prezjrdujący CZERNICKI. 

Sekretarz B u rzyń sk i.

W  V HA A 25
wypłaconych w G alicyi, na Bukowinie i w W ielkiem K sięstwie Krakowskiem

w roku 1 8 5 0  szkód ogniowych.
1) W  Bocheńskim obwodzie 41 s8  złr. 14 kr.

Niepołomice (26 list. 1849) C. k. uprz.Assie. Gen. 88 z ł r .  40 kr. I Gorzko w Ĉ Vus lipca]) Sosche Lindenberger 233 złr .  20 kr.
Podgórze (23 czerwca 1850) Franciszek Losert 947 „ 59 „ |Okocim (17 sierpnia) Józef Neumann . . 2908 „ 15 „

2) W  Brzezańskim obwodzie 690 złr. 18 kr.
Lux . . . 101 złr.  33 kr.|Chlibowicc (4  grudnia) Alfred hr. Potocki 588 złr .  45 kr.

3) W  Czerniowieckim obwodzie 537 złr. 26 kr.
Czerniowce (13 maja) Szymon Szym onowicz ..................................537 złr.  26 kr.

4 ) W  Czortkowskim obwodzie 575 złr. 45 kr.
Chmielowa (12 kwietnia) Rudolf Kuczyński 335 złr.  45 kr.|Zaleszczyk ( 2% ,  listopada) Beri Sofer

53 W Jasielskim obwodzie 2388  złr. 14 kr.
Załeże (2  stycznia) Feliks Bielikiewicz . 999 złr .  33 k r / j ju i i ia  (27 czerwca) Mozes Reich
Felusz (30  stycznia) Beri Zell . . . .  496 „ 57 „ I
Oukla (27  czerwca) Bart. W ołyński  . . 152 ” 30 " | s t rzy*ow  (20 listopada) Aron Kanner

6) W  Kołomyjskim obwodzie 3021 złr. 56 kr.
Kołomyja (30  marca) Sara  Slucker . . 133 złr .  46 kr. |Kołomyja ( 25/- “ ^ '

(1 7 k w ic t . )  Sal. & Ester Wiesclberg 43 „ 12
( 25 26 sierpnia) Litman Bretter . 1060 „ —

7) W  Lwowskim obwodzie 6877 złr. 42 kr.
Załużc (18 lutego) Franc. Niezabitowski 3000 złr .  — kr.l^amarstj 'now (22 paźdz.) Anast. Chrzanowska 798 złr .  16 kr
Wołkow (27 lutego) Filip Lux . , 272 „ 34 „ Szczerzee (4  listop.) H. Luft i L. Weiler . 182 „ 36 „

“‘“ c T . r S  C- T  AT  • ’X  ; II l i - . * .  O eierpciO A-O.
8 ) W Przemyskim obwodzie 4446 złr. 40  kr.

Ozańsko (10 marca) Abraham Rosiner . 303 złr.  38 kr.
Ostrów ( %  maja) Moses Spitz . . . .  2001 „ — „
Roźwienica ( %  maja) Hcrsch Burgen . . 924 „ 28 „
Bortiatyn (18 czerwca) Leonhard Gurski 187 „ 22 „

9) li Rzeszowskim obwodzie 1387 złr. 16 kr.
Wilkowice (9  lutego) W ład. Michałowski 150 złr .  -  k r . |g  . .  f l 9  gierpnia)  Chaim J ob. Dornfest 90 złr .  42 kr.
Staromieście (14 lut.) W ład .  Bobrowmcki 1 U 6  „ 34 „ | s,oko,row ( ' • '  merpmaj

10) W  Samborskim obwodzie 3456 złr. 23 kr.

[1 -3]
Ner 20. CESARSKO-KROLEWSKI TRYBUNAŁ [26] 

m iasta K rakowa i Jego t Okręgu
W  załatwieniu podania Szymona Zychowskirgo o przy­

znanie mu spadku po Magdalenie z Strzechów Zychowskiej, 
jako też po jej córce Agncszce Zyehowskiej pozostałego 
składającego się z gruntu zagonów trzech pod N. kadastru 
318 (wójta 135) — tudzież połowy zagonów 26ciu pod Ner 
195 kadastru na Czarnej-wsi w gminie IX miejskiej poło­
żonych — c. k. Trybunał po wysłuchaniu wniosku prokura­
tora w myśl art. 12 ust. hyp. z r. 1844. wzywa wszystkich 
do pomienionego spadku prawa mieć mogących, aby się z ta ­
kowemi w przeciągu trzech miesięcy do Trybunału zgłosili; 
w przeciwnym bowiem razie spadek ten zgłaszającemu się 
Szymonowi Źychowskieinu przyznanym zostanie.

Kraków dnia 28 marca 1851.
Prezes c. k .  Trybunału M a j e r .

(2_3] Sekretarz P. B u rzyń sk i.

W  IM IENIU

N a jja śn ie js z e g o  F r a n c is zk a  J ó z e fa  F°
Cesarza Austryi,  Króla itd. itd.

CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta Krakow a i Jego Okręgu w y d a ł następu jący w yrok:  

Działo sie w Krakowie w domu władz są 
dowych na audyencyi publicznej c. k. Trybu 
nału Miasta Krakowa i Jego Okr. dnia Dzie

I n s e r a t y .

KSIĘGARNIA Ki
O. E. FRIEOŁEOfA

w Krakowie
zawiadamia szanowną publiczność , iż od tćj chwili trudni 
się także sprowadzaniem różnych zbiorów naukowych , jako 
to: Oryktognostycznych , Geologicznych, Kamieni kosztow­
nych,  Petrefaktów, Geologiczno -  Petrefaktycznych, Modeli 
Krystalograficznych — stósownie do wielkości za ceny roz-

240 z łr .  -  kr.

63 złr.  — kr. 
676 „ 14 „

26 sierpnia) Herach G re i f . 1430 złr .  35 kr. 
Horodenka ( ” / «  grudnia) Froim Bonia . 200 „ — „

„ J. Aszkenes 54

27

23

10

Załuźe (10  lipca) Joachim Kahane . . . 219 złr .  22 kr. 
Lacka wola (30 września) Isak Berger . 593 „ 20 „

Sew. hr. Drohojuwski 217 „ 30 „

Czernichów (29 sierpnia) B. Greif . . . 345 złr .  57 kr.
Szade ( 24/i5 listopada) Demeter Pasternak 136 „ — „
Drohobycz ( 27/28 grud.) Antoni Dombrowski 20 „ — „

Buńkowice (3  marca) Antoni Bilski . . 292 złr .  30 kr.
Łopuszna (22 marca) Marya Humnicka . 278 „ 25
Chvrow (4 kwietnia) Isr. Turk . . . .  892 „ 9
Radłowice (4  kwiet.)  C. k. uprz. Az. As. 1491 „ 22

11) W Sanockim obwodzie 1973 złr. 11 kr.
Tarnawka (31 stycznia) Maciej Czycz . . 600 z łr .  — hr.|S liwnica-górna (2 2 w rześn .)  Alex. hr. Krasicki J 1 7  złr.  30 kr,
Lisko (5 kwietnia) Edmund lir. Krasicki . 10 „ — „ ILisko (7 paźdz.) Adam Boreyko . .
Zahutyn (25 lipoa) Peisich Langsam . . 500 „ — „ | „ (24  grudnia) Noe Weinberg .

1 2 )  W  T arn o p o lsk im  obw odzie 7 8 6  z ł r .  2 4  kr.
T a rn o p o l  ( 4  k w i e t n i a )  A b r a h a m  S a s s  . . 60  złr.  — kr . lT a rn o p o l  ( l9/ao w r z e ś n i a )  J a n  Dolińsk i

U25 majaj Leon Tysarowiez . 224 „ 45 „ |
  '  ‘  66

765 „ 41
60 „ -

iB u rk a n o w  ( 1 3  g r u d n i a )  J .  L e w ic k i
llusianówka ___ __
Tarnopol ( 9/i0 czerwca) Mendel Spiegelglas

13) W  Tarnowskim obwodzie 617 złr.

248 złr .  57 kr. 

186 u 42 „

kr.

maite.

[49]
odpinany zawiadamia Szanownych Obywateli, 
ix mając c .a s  wolny przez miesiąc sierpień b. 
i*, może sie podjąć na wieś dla udzielania le- 
koyj tańców.— Ktoby sobie życzył  wejść wr li­
niowe, zechce sie zgłosić 1'stownic przed kon­
cern lipca 18T*1 r. do podpisanego. — Mieszka

________ przy ulicy Mikołajskiej N. 647 Isze  piętro.—
Były solo-tancerz teatru warszawskiego, upoważniony nau­
czyciel w Krakowie. J .  Z i e l i ń s k i *

(46)

W PRZEDMIOCIE

ZABEZPIECZEMIA J  SZKÓD Z POZAROW.
k. u p rzyw ilejow an e pierwsze austryackie Towarzystwo zabezpieczające w  W iedniu, 

zapłaciło  W  roku 1 8 5 0  za szkody ogniow e:
w  Galicyi, Bukowinie i Wielkiem Księstwie K r a k o w s k i e m ................................................... fi kr’
Próca których zostaje jeszcze w o b l i c z e n i u ............................................................    — --------

Razem 66,107 złr .  45 kr.  ̂ , ,
W y k az  w’ każdym obwodzie i pojedynczym stronom wjąiłaconej ilości pieniężnej, umieszczony jest.jpizy oncu

S i  "w iedeńskie Towarzystwo zabezpieczające starać się będzie wszystkich swych uczestników jak dotąd 
akoteż użyczone mu zaufanie predkiem i ścisło rzctelnem postępowaniem usprawiedliwić, w którym to celu - '
jany jako tegoż Towarzystwa główny ajent na Galicyę i Bukowinę, dochodzące go poruczema z wszelką staranno.mą 
irzyspieszeniem załatwić  nie omieszka. . ,  . . .

Podania do zabezpieczeń mogą lub wprost pod jego napisem: F loryan H. S inger we Lw ow ie  Nr. l «  *‘"i
W y ższa  Ormiańska ulica  l isam i opłaconemi, lub niżej wymienionym podajentom być przesłane................. „ . „ s t k i c h

Ustawy w języku polskim i niemieckim, wzory podań do zabezpieczenia, jakoteż żądane objaśnienia po w s z j s  ta  
ijencyach z uprzejma gotowością bezpłatnie udzielane będą- isanv

Policy (dokumenta zabezpieczenia) we Lwowie podług żądania pp. zabezpieczających wydaje niżej p c 1 
w polskim lub niemieckim języku ,  w których to Językach i podania do zabezpieczeń przyjmowane będą.

Lwów dnia 17 czerwca 1851. " F l 0 r y < t l l  H .  S i l l g 6 f

główny ajent e. k. uprzyw. 1g° austr. Towarzystwa zabezpieczającego w Wiedniu,

Dla większej dogodności PP. przystępujących, przyjmować będą poruczenia do zabezpieczeń następujący podajenci, jak o to : 
Pan Jan Baracz. w Suczawie. “ Pan Miohał Niemozewski, w Borszczowie.
panowie Rechenberg i Steinberg, w Serecie. „ Mojżesz Frankel,  w Czortkowie.
pan Wilhelm Alth, w Czerniowcach. „ A. F. Gans, w Jagielnicy.

C. Beatowicz w Sniatyme. „ J.  Czerkawski,  w Buczaczu.
” Selig Wieselberg. w Kołomyi. Wdowa i spadkobiercy po Nachumie Perl, w S t a n i s ł a w o w i e
” Grzegorz Aientowicz, w Horodence. pan Wincenty Schlesinger, w  Kałuszu.
” B o ru c h  Gross, w Z a l e s z c z y k a c h .  „ Wolf  Moldauer, w Zurawnie^_____________

Dalastowice (12 marca) Aron Holzapfel . 54 złr .
Suchy-grunt ( 5/6 września) W alery Bogusz 538 „

14) W  Wadoioickim obwodzie 27 złr. 45 kr.
Biała (13  lutego) Floryan S o m m e r ........................................................ 27 z łr .  45 kr.

15) W  Złoczowskim obwodzie 3511 złr. 32 kr.
Załośce (17 lutego) Leib Lowensohn . . .  18 złr .  45 kr.lZaciemnc (7 września) C. k. uprz. Az. As.
Brody (17 rnojn) H. Frankel *  B. Herzberg 24 „ — „ |Podkamień (28 paźdz.) Bc.l Sonnenschem .

16) W  Żółkiewskim obwodzie 770 złr. 1 kr.
Oleszyce (4 marca) Maciej Kotarski . . 465 z łr .  28 Kr.j k ui;iłow (9 czerwca) Paweł Makaras . .
Kulikow (9 czerwca) Mikołaj Szpin . . 411 n 43 „ j

17) W  Wielkiem Księstwie Krakowskiem 29,335 złr. 44  kr.
maja) W. baron Stein 847 złr.  30 kr. Kraków (18 lipca) Wojciech Jachimski .

Dombrowa ( l9/20 grudnia) Abraham Meyerhof 25 złr .  — kr.

3356 złr.  17 kr. 
O Z  „ 30 „

Krzyszknwice (V10 maja)
Kraków (18 lipca) Jan Bochenek 

Leon Bochenek 
” Maryanna Olewińska
” Kazimierz Ramza

„ ” Józefa Bendowa .
” Jan Kuderski . .
” Karol Treutler de Traubenberg 3000 

” ” Marya Ostrzeszewicz . 1500

3396
429

1065
529
276

1498

48
50
41
50

192 złr .  50 kr.

976 z łr .  — kr.
„ „ Michał Szymański • • 1183 „ 38
„ „ Felix Lewiecki . . • • 1418 „ 7
n „ Ludwika M ączyńska . . 5863 „ 29
n „ W. Siemiński . . • • 2810 „ 47
n „ Jan Schwarz . . • • 795 „ 55
„ n Antoni Holzel ojciec . 2567 „ 47
n „ Julia Lubowiecka • • 529 „ 41

Piaski (1 listopada) Anna Szastcr . • • 546 „ 37

REKAPITULACYA.
W edług powyższego wykazu c. k. uprzywilejowane lsze  austryac. Towarzystwo zabezpieczające w roku 1850 za 

szkody ogniowe:
W  obwodzie Bocheńskim 

n Brzeżańskim
,, Czerniowieckim

Czortkowskim 
v Jasielskim
,, Kołomyjskim
„ Lwowskim
„ Przemyskim
„ Rzeszowskim
n Samborskim
„ Sanockim
n Tarnopolskim
„ Tarnowskim
v Wadowickim
„ Złoczowskim

Żółkiewskim 
W  Wielk. Ks. Krakowskiem

4178 złr. 
690 — 
537 — 
575 — 

2388 — 
3021 — 
6877 — 
4446 — 
1387 — 
3456 — 
1973 — 

786 — 
617 — 

27 — 
3511 — 

770 — 
29235 —

14 kr. 
18 —  
26 — 
45 — 
14 — 
56 — 
42 — 
40 — 
16 —
23 — 
11 —

24 —

45 — 
32 -  

1 -  
44 -

Razem 64481 —

A n t o n i  H o ela e l.
Główny a j e n t  c. k. uprzyw. Igo Tow. A s s e k .  w W ie d n iu  d la  W .  Ks. Krakowskiego i c y r k .  s ą s ie d n ic h .

SPOSTRZEŻENIA ftlKTEOlU>L()G1[CZXE.

12 2
10 

13 6

STAN BAROM, 
w mierze pa- 

ryzkiej spro­
wadzony do 

Oc Reaumuru.

STOP. CIEPŁA 

w e d łu g  

R e a u m u ra .

PRĘŻNOŚĆ 
pary wodnój 
w powietrzu 

czyli e.
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3 27” 2”’ 916 ^
jio z 3 082

6 u 3 8 4 3 1
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STAN
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ZJAWISKA

n a p o w i e t r z n e

zachód, średni 
z p łz a c .  „ 
z a c h ó d . s ł a b y

pochmurno

ZMIANA TEMPER. 
W

ciągu dnia
od
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74
89
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do
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